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Ceny og lo t ten  
w ie r s z  m ilim e t r o w y  :
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ć -w y k lt . , , t
Nekrologi , , \
Naźlesłsne , , ,
Po kronice . . . ,
NTa [-3zeJ gtronla ,
Urób e od łowa 

(najmniej 10 słówj 
Układ tabelaryczny . 6oOJ3 lroftel. 
Nekrologi do co mm o &o% taniej. 
Załączniki weile liniowy.
łr .ZQlęu P. K. O. 140,955 1 400.402.

1 iłp  =  1,800.000 mkp.
len 7 głoszeń w zKtycb polskich 
pjllczooe po arzęd. karałe z ło te j.
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lasko zaku liścw ej roncty  anłifrancuskiej — Nawet Lloyd George w ierzy w p o ­

wodzenie k o r ferencj>
S an ; Mac D rn a F F  k tó ry  d zisia j w y jeż d ża  do 

P a ry ż a , o św iad czy ł w  p rzed ed n iu  te j p od róży  
w' Izbie gm in , że u d a je  się do s to lic y  F ra n c ji ,

K raków , 8 l :pcn.
W k ró tc e  odb ęd ą  się  dw ie  k o n fe ren c je : m a­

łe j e n te n ty  w  F óadzt i w ie lk ie j e n te n ty  w L o n ­
dy n ie . k o n fe re n c ja  w  P ra d z e  rozpoczn ie  J ę  
już  d n ia  f l  bm. i będzie trw a ć  p rzez  trzy  dni, 
k o n fe re n c ja  w  L o n d y n ie  zo s ta ła  zap o w ied z ian a  
m nie j w ięcej n a  po łow ę b ieżąceg o  m iesiąca . 
T rz y m a ją c  się ch ro n o lo g ji, n a le ż a ło b y  z a ją ć  się 
k o n fe re n c ją  p ra sk ą , je d n a k ż e  z a s a d a - ,,a b  J o v e  
principium * w y m ag a , żebyśm y  się za ję li n a j ­
p ierw  k o n fe re n c ją  lo n d y ń sk ą , k tó r a  ro z s trz y ­
g n ie  n a  d z ie s ią tk i Lat o ,lo sa c h  E u ro p y .

l ło r r io t  i Mac D o n ald  są  ludźm i, k tó rz y  p r a ­
g n ą  d o jść  do zgody  i n ie  m a ją  z p ew nośc ią  
u k ry ty c h  p lan ó w , z pow odu  k tó ry c h  uw ażaliby  
z g ó ry  k o n fe ren c ję  lo n d y ń sk ą  za  ko m ed ję , d o ­
b rze -obm yślaną i c d o g ra n ą . O baj ci p re m je tz y  
ch c ą  is to tn ie  wcielił, w  czy n  p ro g ra m  D aw esa, 
obok  tego  zaś I f e n io t  chce za ła tw ić  d o n io s łą  
d la  FW tncji sp ia w ę  b ez p ie cz eń stw a  (secarite ) 
r r a n e j i  w obec o d w eto w y ch  p lan ó w  n ie m ie c ­
k ich .

K o n fe re n c ja  w ( h e ą u c rs  w y w a r ła  p ie rw o t­
n ie  za rów no  w  A ng lji j;ik w c r r a n e j i  m ożliw ie 
n a jlep sze  w rażen ie . I le r r io t  po  te j k o n fe ren c ji 
już  w  L ondyn ie  d a l w y ra z  su  rjem u  zad o w o le­
n iu , n a s tę p n ie  zaś uczyn ił to  sam o w  B rukse li, 
a  w reszc ie  w  P a ry ż u . N ie s te ty  z pow odów , k tó ­
re  n a  raz ie  n ie  z o s ta ły  je szcze w y jaśn io n e , w 
o s ta tn ic h  d n iach  n a s tą p iło  p ew ne oziębienie 
p o m ięd zy  P a ry że m  i L o n d y n em , a  n a  je g o  tle  
po czę ły  się ro d zić  ro zm aite  p og łosk i, czasem  
I rą c ą c ę  z b y t w idoczn ie  p lo tk a rs tw em .

Źródłom  w szy s tk ich  n iep o ro zu m ień  s ta ł  się 
z n a n y  m em o ria ł an g ie lsk i w sp raw ie  k o n fe re n ­
c ji w Cheąue-rs. -Sfery p o lity cz n e  w  Pa-rvżu zo- 
s ta ly  ‘'n iem ile d o tk n ię te  ty m  m em o rja iem , k to  
ry  u czy n ił n a  nicłi w rażen ie , ja k o b y  M ac D o­
n a ld  ch c ia ł F ra n c ji  n a rz u c ić  an g ie lsk i p u n k t 
w idzen ia . 'W rażenii to  by ło  u zasad n io n e , zw ła- 
sz< za że sam  M ac D onald  p rze d  k o n fe re n c ją  w 
(Jhcąuors u/.ual ją  u rzędow iile  za p o u fn ą . M ac 
D o n a ld , k tó ry  n ie za jm o w ał się  n ig d y  form ałi- 
s ty k ą  d y p lo m a ty c z n ą , popełn i! lu  rzeczyw iśc ie  
pew ien  b łą d , k tó ry  p o słu ż y ł p rzec iw n ik o m  za 
rów no  M ac D enaT Ia  ja k  H e rr io ta  do  s ia n ia  nie­
zg o d y  pom iędzy  nimi.

R uszczone w  ru ch  m ły n k i p lo tk a rsk ie . A  
wii.c- og łoszone, że te rm in  k o n fe re n c ji w ie lk ie j 
e n te n ty  zo s la l ..ed ic^pny o 14 d rr  i żo odbędzie 
się  ona nie w Lbtidy n ie , hw z w  B rukse li. O- 
g lo szo n o  d a le j, że Mac D o n a ld  chce p o p ro s-u  
ro zw iązan ia  o D m ic j k o m is ji re p a ra c y jn e j,  aż 
w reszc ie  zn a la z ły  się na.we-t dz ienn ik i, k ló ro  
p rzy n io sły  s e n sa c y jn ą  w iadom ość, że k o n fe re n ­
c ja  w ielkn /j ententy- w ca le  nie p rzy jd z ie  do 
sk u tk u .

K iero w n icy  te j ro b o ty  zak u liso w e j, n a  k tó ­
re j ry ch ło  poznali się  n a w e t la icy , p rz e c ią ­
g n ę li s tru n ę , k tó ra  p ę k ła  s ro m o tn ie . P o w a żn a  
p ra s a  a n g ie lsk a  podniosła, z nac isk iem , że m e ­
m o r ia ł an g ie lsk i o k o n fe ren c ji w  O hequers, z a ­
łą cz o n y  do za p ro sze ń  n a  k o n fe re n c ję , zaw iera ł 
je d y n ie  m a te i ja l  in form acyjny- d la  rządów  
p a ń s tw  zap ro szo n y ch  i p o d a ł ty lk o  z a p a try w a ­
n ia  rz ą d u  an g ie lsk ieg o  n a  k o m p lek s sp raw  
zw ią za n y ch  z p ro g ra m em  D aw esa .

■  -    -

s te rs tw o  sp ra w  z a g ra n p z n y c h  z m ie jsc a  za­
p rzeczy ło  k a teg o ry cz n ie  za rów no  o d ro czen iu  
k o n fe ren c ji,1., ja k  p rzen ies ien iu  je j do  B rukse li. 
T o sam o uczy n iło  an g ie lsk ie  m in is te rs tw o  
sp ra w  zag ran ic zn y c h .

Co do  p ro g ra m u  o b rad  k o n fe ren c ji to  rząd  
fra n c u sk i p rzedstaw  i sw ój p u n k t w id zen ia  w  
nocie , k tó r ą  rz ą d y  p ań s tw , zap ro szo n y ch  na 
k o n fe re n c ję  o trz y m a ją  w  p ie rw szych  dn iach  
p rzy sz łeg o  ty g o d n ia , łk  u n c ja  ma n ad z ie ję , że 
w ięk szo ść  ty c h  p ań s tw  podzieli z a p a try w a n ia  
rzą zd u  fra n c u sk ie g o , k tó ry  je d n a k ż e  ró w n o cze­
śn ie p o d k re ś la , że raz em  z rządem  an g ie lsk im  
u czy n i w sz y s tk o , a ż eb y  uzgodnić obopó lne s ta ­
now iska .

ak  w ięc z a k u liso w a  ro b o ta , d ą ż ą c a  do za ­
m ącen ia  p rz y ja z n y c h  stosunków ' pom iędzy  
F ra n c ją  i A n g lją  sp e łz ła  n a  n iczem . N aw et 
L .o y d  jo o rg e , k o ry  d o tą d  s ta le  p rzep o w iad ał
zerwa-mo p o ro zu m ien ia  a n g ie lsk o -fra n cu sld cg o ,

ażeby  n ie ty lk o  na te re n ie  an g ie lsk im , D ez 
takż.i i [ranem-! im  ^p rz ec iw d z ia ła ć  w sze lk im  
zak u so m  n isz iz e m a  p o ro zu m ien ia  fra n c u sk o  a n ­
g ie lsk ieg o  i> S ą tb  w. ed la  te leg ram u  z L o n d y n u  
w łasn-j słow a M ac D o n a ld a , k tó r y  w  d a lszy m  
c iąg u  sw o je j m ow y ośw iad czy ł: „ T a  ro b o ta  je s t 
p o tw o rn a 1*. N astępn ie  p o d n ió sł M ac D onald , że 
n a leż y  m ieć zrozum ien ie  d la  d raż liw o śc i F ra n ­
cji i u su n ą ć  n a w e t cień p odejrz liw ośc i w obec 
n ie j. M ac D o n ald , k tó ry  n a leż y  do lu d z i szy b k o  
d z ia ła ją c y c h , o św iad czy ł n a  es La te k , że p ra w d o ­
podobn ie ju ż  wr czw m riek b ieżąceg o  ty g o d n ia
będzie  m ógł p rze d ło ży ć  Izb ie  gm in  w y n ik i sw ó- j obecni ? og łosił a r ty k u ł  p. t j  „O  d o b ry ch  w ido- 
jej^ podróży . kacli konft ren e ji londyńskiej**. Z gadzam y ' się

Z re sz tą  w  P a ry ż u , p o za  ehwilow-em u jem no ir co do  w -dafów  7j b y ły m  p rem jerem  angielskim ',
w rażen iem  in e m o rja łu  
ści p lo tk a rsk ie  cliy

ja łu  a n g ie lsk ieg o , w iadom o-1 ty lk o  n tm y  z a srze żen ia  oo do sposobu , w  ja k i 
y b iły  celu. F ra n c u sk ie  m in i - 1  L loyd  G eo rg - u z a sa d n ia  to  w idoki.

Nasruda mwke dlrr sslo!giqs!da iw k le li
(Telefonem od naszego 

Lw ów , 8 lipca . Z am ach  n a  m a g a z y n y  am u- 
m cii w e L w ow ie je s t  c iąg ło  te m a te m  rozm ów  
w  m ieście. J a k  d onosi „ G a z e ta  Lwowska**, sa- 
b o ta ż y śc i po d o k o n a n iu  d z ie lą  zn iszczen ia

korespondenta1).

m ieli p rzez so w ieck ich  em isa rju szy  zostać od­
staw ieni du S ow d tp ji i o trz y m a c -ta m  w  dow ód  
w dzięczności duże m ajątki, zaś na m iejscu  pt 
k ilk aset dolarow  zadatku.

Krme siarcla socjalistów z HahenKreGtzlemmi
11 osób r  nny ih , w tein 6 ciężko

W iedeń , S lipca W  m ie jscow ości K lo s te m c u - 
b u rg  doszło  d i,ę ,k rw uw ych za jść pom iędzy  so­
c ja lis ta m i a  t. z\v. llackunk t-c .u tz leram i.

Ol o n a  b o isku  sn flifo p em  w K lo s to m eu łm rg u  
odbyw alY - się p p isy  g ia P ras ty ez n e  robotn ików ' 
soe.ja lis ty  czi tym n. V\ cza Go trw a n ia  popisu  
z jaw ił się ko lo  Lei k a  o d d z ia ł 100 I ia c k e n -  
k ią iu tz lnrów  w  pe1nvm i.'w" unku  w ojskow ym  
z d iyom a cz trw o m  mi sz ta n d a ra m i, n a  k t.ó ryd i 
w idn ia ła  sw a s ty k a , bat ;a ii> ty c zn a  s tra ż  po* 
rządko-w a zw ró c iła  się d )  k o m e n d a n ta  o d d d a ­
lii — w ra c a ją c e g o  z c jjtlcż tii —  ż ą d a ją c , oby  
l la c k e n k re u tz le rz y  zw inęli s z ta n d a ry , gd.yż 
m oże do jść  do za jśc ia . VV odpow iedzi n a  to , 
oddzia ł zacza i śp iew ać  m arsz  boj<«vy „ l i f t "  
rowców-*'. K of.c /ący  się  słow am i: „ ro zb ić  zzy 
d z ia lą  repub liko , jrręcz z żyaami** W  te j chw ili 
n astąp iło  starcie. Z w olenn icy  obydwui p a r ty j  
rozpoczęli fcójkę. P ow sta ła  panika.

IT ack rnk reu iz le rzy ' co łu ę li się a  n a s tę p n ie  
rozpoczęli o fen sy w ę, u fo rm ow an i w  liiiję ty - 
ralj-erską i dali do zgrom adzonych ok o ło  70  
s tn a lo w . P o d  n a p o ić 1'! p rzec iw n ik ó w  oddzia ł 
IlankeiikrciiL7.huów  ro y p ró szc l się jeclnakuw oż. 
C zęść u c iek ła  do K Jo ste n ieu b u rg -m ia s ta , cze^ć- 
zaś w  s tro n ę  W iedn ia , śc ig a n a  p rzez ż a n d a r­
m erię.

Ofiarami zajścia  jest 11 osób, z czego  6 cięż­
ko rannych a 5 lekko.

P a  k rw aw y m  za jśc iu  z o s ta ł o d d zia ł narod-o- 
w y c lr -socja lis tów  aresztow -any  p rzez  żuonda.r- 
m erję  i o.sadzony w- k o sz a ra c h  p ion ie rów  w K ln- 
s te rn e u b u rg u . Soria liści przypuścili szturm  do 
koszar, ch cąc zlynczow ać aresztow anych . —  
S tra ż  w ięz ien n a  z u u d e m  o d p a r ła  a.tak  i u trz y ­
m a ła  p o rząd ek  P  'z o ra j o d s ta w io n o  a re s z to ­
w an y ch  w- liczbie 5<i sam o clin d am i c i '‘żarów  cm i 
do "Wiednia.

dzy centralnej. P o n a d to  w  ty m  sam ym  o k resie  
czasu  d o k o n an o  69 napadów na urzędy kom u­
n istyczn e, k tó re  rozg rom iono  i sp ląd ro w an o . —  
P o s tan o w io n o  celem  natyclm iiastow egio  z w a l­
czen ia  tegct .„kontrrew olucyjnego**, ruchu , k tó ­
ry  z a g ra ż a  ro zw o jo w i, „ b y tu  sowieckiego** n a  
te re n ie  L’k ia in v  —  sfo rm ow ać sp ecja ln e  liczne 
o d d z ia ły  „K om un istycznej ochrany**; o ch ran a  
t a  m a  się  sk ła d a ć  z „komsomolców** i m a  n a ­
ty c h m ia s t o bsadzić  zag ro żo n e  te re n y , m a jąc  
z a  je d y n e  zad an ie  —  w y k u rz en ie  „w e w n ę trz ­
n eg o  w ro g a  . .Mamy tu  w ięc  d o  czy n ien ia  z 
fak to m  c a łk o w ite g o  o d ro d ze n ia  się s ław n ej z 
czasó w  P łow ego  in s ty tu c j „s ie lsk ich  s tra ż n i­
ków;*.

* Kto może jeefosć {Jo Ameryki
K o n su la t a m e ry k a ń sk i —  ja k  d onosi „W y - 

ch o aźca  d o t\  c liczas n ie  w y d a ł je szc ze  n o ­
w ych  ro zp o rząd zeń  w s p ra w ie 'w y d a w a n ia  wiz 
a m ery k ań sk ich . A  ty m c za sem  d ziesiątk i ty s ię ­
cy  w ych odźców  pozostają  w  oczek iw aniu  na to  
rozporządzenie.

W szelk i p rz y ja z d  obecn ie  w y ch o d ź có w  do 
W a rsza w y  je s t zupeinń n ie p o trzeb n y .

O becnie w izę a m ir y k a ń s k ą  uz.yskać m o g ą 
jed yn ie reem igranci, k tó r z y  p o w ra c a ją  do  S ta ­
n ó w  Z jednoczonych  nie późnej jednak, n iż w 
ciągu  6 m iesięcy od daty  ich w yjazdu , przy - 
czem  pow inn i w yjech ać z P olsk i w  orzeciągu  
30 dni od d a ty  otrzym ania w izy.

P ró c z  ta k ic h  reem igrantów " w ize ob ecn ie o- 
trzym ać m ogą jed yn ie  osoby, u d a ją c e  się do 
btanów" T jiH lnoczonycu na krótki przeciąg cza ­
su w  celach  handlow ych  lub dla rozryy.ki.

Ż ad n e  inne 'o^oby w izy n a ra z  i e n ie^o trzy m a- 
ja ; nawud żo n y  p e łn y ch  o b y w a te li, p o s ia d a jące  
k a r ty  w stę p u , w y d an e  na m iesiąc  b ieżący .

J a k  p o in fo rm ow ał n as  k o n su la t a m e ry k a ń sk i, 
w iele  osób p rzy je żd ż a  o s ta tn io  do W a rsza w y  
wr oclu o trzy m an ia  w izy . N a ra ż a  ich to  n a  n ie ­
p o trze b n e  k o sz ta  i u d ręk i.

W ed łu g  o s ta tn ic h  in fo rm ac y j, o trz y m a n y c h  
p rzez  n as , o k az u je  się , żo o fice r k a n a d y js k i  w  
G d ań sk u  bard zo  n ie ch ę tn ie  ud zie la  w izy  k a n a ­
d y jsk ie j n a w e t ty m  w ychodźcom , k tó rz y  p o ­
s ia d a ją  i>rzeszlo 1.500 do la ró w , lecz. n ic  p o ­
s ia d a ją  lis t\ z d ep a n a m e n t.u  m ig ra c y jn e g o , ze­
zw a la jąc eg o  n a  w jazd  do K a n a d y .

granicznej znalazł się aspirant policji p. Kotar­
biński, były ot.cer rosyjski, k tóry  z  dniem l  licea 
ni,al być zwolniony ze służby. Aspirant Kotarbiń­
ski przygotował w swej koimianji zmowę celem 
przejścia za granicę bolszewicką i wstąpienia lam 
do orgaiiiizacyj bandyeidah. Głównym pomocui- 
kiem Kotarbińskiego był niejaki Kania.

0rgani7.acja ta  została p rzy łapana dzięki pracy 
iins.pek/tora Mimka.

Zapytano delegata czy mu znana jest oninia p. 
Leona Wasilewskiego, li. ministra spraw zagra- 
mcznyph, k tó ry  twierdzi, że bolszewicy narzekają 
także na napady’ banuyckie na swoim terytorjuin, 
i że kio wie, czy plagę bandytyzmu nie dałoby 
się zmniejszyć przez układ w celu wzmocnienia 
kontroli granicznej.

Delegat Koman odpowiada, żo wiadomo cał­
kiem jKizytywuiie, że bolszewicy wspierają pienięż 
nie i czynnie organizacje polityczne, mające na 
celu organizowanie napadów na nasze teryforjuni. 
Organizacja ta  prowadzi się spcujolnao intensyw­
nie. W id u  łudzi zostaje wc.iąganj-«h z naszego tc- 
rytorjum do takich konGprraoyj bandyokiołi. Je­
żeli kto  urządza napady na teryterjum sowietów, 
to chyba p rywatyzujący  bandyci, wychow-am przez 
te organizacje dywersyjne.

Co do szaulisow, to delcgait m a wiadomości ra ­
czej uspaKajające. Wicie kompanij sza.ulieów m  
s tało w ostatnich dwóch tygodniach rozbrojonych 
i zwróconych do budowania kolei. Nie można jed­
nak pow-edritć, aby na litewskiej naszej granicy  
panował spokój.

. Ruch pow staficzy  w  U m il
43 m orderstw  i c 'itycznych w ciągu jednegp m iesiąca

Z  C harkowa dono&zą: rrzćdrniotom  pow aż- kra.ińskiogo „Cika“. z szczeg ó ln ą  siłą  objawua 
nych trosk rządu s o p o c k ie g o  jast oboonio po- się ten  rucli na terenie Bod.ola sfcy ,, oraz Jcka- 
now ne n adzw yczajne rozbudzenie się  „bandy- t c r y u o tm ., gdzie w ciągu  jedne-go m iesiąca —  
tyzn iu  polity cznogo'-, de facto ruchu pow stań- tod 15 m aja do 15 czerw ca —  zam ordow ano 37  
c-z.egp antysow-m ekiego. W edle u rzędow ych  da- w ybitn ych  kom unistów , k tórzy  ..pracowali"* na 
nych  ogłoszonych  na ostatn iem  posiedzeniu  u w si, oraz trzech  w ybitnych  przedstaw icieli w ła­

BntiHM 7 brlnê Koni a rpratweHodl klćas granitmędi
Wiedeń. (PAT). „Woencr Tgl>lt“ donosi z Mo­

skwy: Sowiet komiisn.rzy ludowych ratyfikował
umowę z ro ls k ą  ceiom likwidacji zajść granicz­
nych. Umowa przewiduje, że wszystkie przyszłe 
konflikty tego rodzaju będą na miejscu załatwia­
ne na jKidstawie porozumienia kom endanta od­
działu granicznego i polskiego s ta ros ty  granicz­
nego powiatu.

B a n ic i  & policji pograniczne]
Co mówi (teł. Roman

Dćlega.t rządu n a  ziemię wileńską Roman dal 
wyjaśnienia co do niepckcjącyc.li opinję pogłos -k 
o wykiyciu  organizacji dywersyjno-bolszewickiej 
w szeregach policji państwowej.

J a k  się okazuje w jednej z ko-mipanij policji po­

p t i s l e d z e u t e

E s ń y  m i a s t a
J ę z o r a  isze b u d że to w e  niosiodzonie R a d y  

m io -sk ie j. rozpoczęło  się o d cz y ta n iem  sweregu 
in te rp e la c y j i w niosków . M iędzy innom i o d cz y ­
ta n o  p ism o K o m ite tu  uczczenk . jram ięc i pierw  
szeg o  p re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j śp. N a m  
to w icza  w  spraw ie pom ocy finansow ej gm iny  
\v budow ie D om u lechniuów  im. G atrjela  Naru­
tow icza . P o za tem  o d cz y ta n o  odpow iedź na in- 
te rp e l;’ iję w sp raw ie  cenn ika n ote low ego  i śc ią ­
gan a podatku lok atorsk iego  za 1 i 2 kw artał. 
P rz ed  jK irządkiem  d z ien n y m  za la tw io iio  rów- 
n ież  w n iosek  r. irt. A dclruana  o oddań i t  gruntu  
m iejsk iego nod budowę k ościo ła  na G rzegorz­
kach . W niosek  u eh w a ln u o  i p rze k aza n o  p rez j 
d jum  do za ła tw ien ia . P o  k ró tk ie j d y sk u s ji  p rz e ­
k azan o  k o m is ji p raw n icze j ponow nie  spraw ę  
podatku od szy ldów  i og łoszeń , o raz odc-slano 
do odnośnych  se k cy j no w y  regm am in o o- 
tw ie ra r iu  sk lepów  i zakładów  D rzem vsłow ych

P o rz ą d e k  d z ien n y  R a d y  uległ o ty le  zm ia­
n ie , że n a  p ie rw sz y  p u n k t  w y su n ię to  n ie s ły ­
c h a n i '1 p iln ą  i w a ż n ą  w  obecnej chw ili d la  m ia- 
ś ta  spraw ę p ożyczk i d la gm iny od rządu w  
k w ocie 500 tys. zł. na pomoc dla bezrobotnych  
W  d y  k u sji, w  k tó re j za b ie ra li ko le jno  g ło s  
r. m. O plustii, P u c h a lk a , K osobudzk i, h e u m a n  
o raz  d" B obrow sk i, R a d a  m ieysna st-wiieró v 
jed n o g ło śn ie  k o n ieczn o ść  szybk iogo  zalatw ne 
n ia  w n iosku . Afowcy w'sknzywm.li zgodnie, ze 
aby akcja b y ła  ceiow a, trzeba roboty zacz:., 
zaraz, gd yż czas nagli. Suu?a w praw dzie je s t  
n ie w y s ta rc z a ją c a , a le  w  o lw cn jm  m aznoncie 
c iężk iego  p o ło żen ia  p a ń s tw a  i san ac ji p o d w y z- 
szen ia  kzeo ly , ja k  te g o  d o m a g a l i  się n ie k tó rz y  
ra d c y , nie jest w skazane. P o w y ja śn ie ń  d i re-

m agie"
(P oezje  Marji z  K ossak ow  P aw likow skiej N a­
k ładem  ksizgarni H. A lten berga we L w ow ie).

(Dokończenie).
C icha m uzw ka ła g o d n e j zad u m y , tu  i ta m  

ro zp o g o d z o n e j z le k k a  p ó ł-żo rto b liw y m  uśm ie­
c h e m  i d o w cip n ą  ig ra sz k ą  s ło w a  (jak  w s k a z a ­
liśm y  w czo ra j)  p rz e p a ja  „R ó żo w ą m a g ję ’1 i po- 
z w a k . z je j k a r t  w y ch y lić  się k u  nam  czyj ?jś 
d o b re j, p rz y ja c ie lsk ie j d łon i, g a rn ą c e j się do 
ży c ia , do  św ia tła , choć n a jw id o czn ie j ta k  do ­
tk liw ie  p o k a lec zu n e j c ie rn iam i. W sz y s tk o  w  te j 
r z a ru  „różowego** p e łn e j k s ią żc e  —  m olow e, 
sp o k o jn e . M arzen ie , g o rąco  m a rz en ie  (oczyw ista  
o  w y rw a n iu  się z c iasn eg o  k rę g u  sz a rzy z n y  
ota-cza.jącoj) n ie  p rz y b ie ra  n ig d z ie  o s trze jszeg o  
w y ra z u , u k ła d a ją c  się  w  ła g o d n e  to n y  u k a ja ­
n ia  tę sk n o ty  c z a n m  „ró żo w ej magji*-*. k tó ra  
b u d zą cą  się b u rzę   ̂ p ra g n ie ń  ła g o d z i, ucisza , 
fa la  sen n eg o  u p o je n ia  w śró d  d o zn a n e j n ag le  C zasem  ty lk o  
poezji cJłwili.

O to je d e n  .z n a jc z y s tsz y c h  wWrazów' te j lin ji 
p o ru szeń  duchów  ycb :

Kul- z puchu  w śró d  tra w y  b ły s k a ją  ja n  św ieczki 
i o g ró d  d rż y  m arzen iem  od h a s z y s z u ' chorem . 
P o  cóż je c h a ć  d o 'T u r c j i?  P a c h n ie  bez tu re c k i, 
p ó łk s ięż y c  b lad y  w schodzi ta k ,  ja k  n a d ‘B o­

sfo rem .

Z i b ra m ą  tra m w a j dzw oni, k u rz u  po lno , h u k u , 
Lu t r a w a  n iek o szo n n , puchow a, w 'ysoka, 
p s try  dywum i u s t tw o ich  s ło d k ie  rach at.lu k u m  
i szalik  m ój z ie lony , ja k  s z ta n d a r  P ro ro k a .

J a k  B ej z P e r łą  h a re m u  sam iśm y  zo s ta li 
, i  p jć  m ożem y  ż  n aszy c h  ócz p o ln y ch  za m ę tu ,

ja  p o b la d ła  D oiła i ty , M ochm ed d l i ,  
n a jp ięk n ie jsz ą , n a js ło d sz ą  z ta je m n ic  o rien tu !

T u re c k ie g o  K h ed iw a  dym  w  k łę b ac h  się w ah a  
i za p a c h n ia ł do  ry m u  c iem n y  kwóa.t nas tu .r ji, 
Milczi nie je s t  tu re c k ie , obce —  N a  A llach a!
P )  cóż je c h a ć  do T u rc ji?  Do d a lek ie j T u rc ji? ...

J a k  og ród , tc h n ą c y  w o n ią  k w ia tó w  i nie.ko- 
szo n e j tra w y , ja k  oaz.a -ciszy i p o e ty c k ie g o  z łu ­
d zen ia , u k ry ta  w śró d  k u rzu  zg ie łk liw eg o  m ia­
s ta , ta k  te n  w iersz cały „ d rż y  m arzen iom  od 
h aszy sz u  ch o rem  i c iche , a  ta k  g o rą c e  tę ­
sk n o ty  n aw ią zu je  do m o ty w ó w  D a lek ieg o  
W sch o d u , bez d aw n e j ro m a n ty c z n e j p rz e sa d y , 
spo k o jn ie , d y sk re tn ie  ro zw ian y ch  w  ła g o d n y m  
e°zo iy zm ie . T ym  to n em  n ie p rz e ja sk ra w io n e g o  
.orientu*1 rozbrzm iew a „B ez turecki** i „D v  

w a n  p e rsk i"  i „ChinDiscrie** {wdród k tó re j  t a ­
jem nic p o e tk a  spodziew a się o d n aleźć  ta k ż e  t a ­
jem nicę  w łasm  j duszy), . .F a ia m o r g a r a “ (sy m ­
bo l ni zd o b y teg o , „b lad eg o  gm oz.da“ z h id " ) .

tu ta j  z a d rg a  ton  bo le śn ie jszy  
o ży to  w  „.M adame B titti ir f lf*  (gdzie  ja l że w y 
c z u ty  i ja k ż e  w y raz iśc ie  u c h w ic o n y  z o s ta ł 
p rzi d śm iu rtn y  m om en t z ran io n eg o  senea), czy 
też  w,__„Pta.szkach japońsk ich '* , gdzie znow u z 
p o d  „ p o d sze w k i k w ia tó w , ś]iwTek, zapachów^ 
n a g i ;  w y e lty ia  >się „ ta je m n ic a  św ia ta 1*, n a  k tó ­
re j b ly śn iąc ie  p ta sz k i ,,i w rońsk i św ii czy n ią  ze 
szczęśc ia  i s tra c h u  '-A g ro źn e  p ta sz k i japońskie-^ 
go  ogrodu**. Moż.e ta k ż e  ja k ie jś  g łębsze j s p ra ­
w y  oddźw ięk  p o średn io , ja k b y  w  p arab o liczn ej 
fo rm ie , odezw ie się w ciek iw ym  „F ilm ie  nm e- 
r ,  kańskim**, g dzie  o b raz  „cow"-boy‘a ‘.‘-, ...wspa- 
nia !*>go bam ly t.y1*, m a rn u ją c e g o  bezow ocn ie  sw ą 
silę m łodą , rutsuw-a mimowmli u w ag ę , n a n iz a n ą  
nakśtrunY  gry  skrzypc-oweęj w  k in ie .

S k rz y p ce  n a g le  p o śró d  n u t  ty s ięcy

1
o d n a laz ły  p ra w d ę  śpńęcą w śró d  lez:
„N erw y tw o je , m ięśnie tw o je  m o g ły  w ięcej 
—  cz ło w iek u , q u ‘a.s-uii fa it d e  t a  jeunesse?*

A  n a  p y ta n ie ' to TiP ck ie  go-ryezy, d a je  z n a ­
m ien n ą  odpowiedź.:

C oś się  wt duszy ;.śm ieje , a coś p lącze
i szep ce  p a trz ą c  tę sk n ie  z u k ry c ia :
D ru g i ra z  r -  o d  [w cząfku  in acze j 
m oże u d a  się piękny" film  ży cia ...

L ecz chociaż  p oetce , ja k o  is to c ie  lu d z k ie j, 
.k rw ią  se rca  w p isanej wr tw a rd e  żywią k o ło , n ie- 
, w ą tp liw ie  idz ie  g łów nie  o te n  „film  życia** i je ­
go  b o le sn e  za łam an ie , n a  raz ie  cza rem  sw ej 
„ ró żo w e j magji**, sw ej d o sk o n a le j s z tu k i, s tw a ­
rz a  p rze cu d n y  „film  poezji**, h a rm o n ijn ie  sp le ­
ciony  |  d w u  za sa d n icz y ch  e lem en tó w  p o e ty c ­
k ie g o  k u n sz tu , b arw n eg o  w id zen ia  i m uzycz 
n e g o  s ły sz e n ia , z  ich w za jem n ą  -w ym ianą i od- 
p o w ied n io śc ią .

! Sw uotnych przykładów " p la s ty k i i do teg o  
p la s ty k i, ta k  n ie p rz ec ię tn e j, tc h n ą e t j  św ieżo ­
śc ią  śm ia ły c h  p rzen o śn i i po ró w n ań , znajdzie* 
się  tu ta j  n ie m a l ty le , co w ierszy . Każdy" z n ich  
t ę tn ’ życ iem  i g r a  ko lo ram i. każdyr z n ich  n u ­
rza  się w  p rz e p y c h u  słów" ob razow ych , na in ie - 

|spodziew "aniej w ią z a n y c h  ze sobą w  n o w ą  w a r­
to ść  p o e ty c k ą . By n ie  tra c ić  czasu  n a  te o re ty c z ­
n e  o k reś le n ia  (z re sz tą  tę  s tro n ę  „R óżow ej m a- 
g ji“ ta k  p ię k n ie  p rze d  k ilk u  dn iam i s c h a ra k te ­
ry z o w a ła  p. Z ofja  M orstinow a), p rz y to c z ę  d la  
p rz y k ła d u  p rz y n a jm n ie j je d e n  w iersz  —  tern 
h a id z ie j, ż<Jy>v uit-w iolu eg z em p la rza ch  w y d a n a  
„ różow a książka** n iem al ty lk o  p rzy p a d k iem  
m oże za w ęd ro w ać  wr ręc e  m iło śn ik ó w  p ię k n a . —  
W y b ie ram  w iersz  p. t. „Morze** —  g dzie  z a ra ­
zem  o b o k  o g ó ln y ch  w alo ró w  p la s ty k i  ta k  cie

k aw ie  i tak  zupe łn ie  in a cz e j, ja k  dokąd, p rz e d ­
s ta w ia  się o b razo w an ie  m orza .

M orze je s t ca le  w  k o la  o czu  ćm y lub  so w y  
c a łe  w  d rże n iac h  je d w a b i, białymi sz y ty ch

ścieg iem ,
—  i je s t po d o b n e su k n i p s tre j , g ro d en a p lo w e j,
0 fa lń a n k a c h  śn ie ży s ty ch , m u su ją c y c h  brzegiem .

F a k ly  to c zą  się  żyw e, w  s k a ły  h a f te m  s tu k n ą  
tre n  ja k  Sieć z a rz u c a ją  d a lek o  i p ła sk o ,
1 znów" ś s ią g a ją  m o k rą  biel k o ro n e k  z p iasku  
i znów  p ełza ją  n ap rz ó d , żywvą, zw in n ą  sukn ia .

W eid ę  wr n ią  i ro z le ję  się w k o ło  m rue c-udmie, 
zep n ą  m i je  dw ie ry b y  s re b rn e  n a  ram ionach , 
p o toczy  się n a  zach ó d , n a  w schód ' i po łudn ie , 
fjoletow ra-z ie lona! Ł o k c iem  n iezm ierzona!

R ozrzucę  m o ją  su k n ię  a.ż po  św ia ta  k o ń ce , 
aż. s ią  sp lą cz ą  fa lb a n k i w  w łasnym ; b ia łym  s k rę ­

cie,-
i wmiosę *v d z ię k c z y n ie n iu  o p erłone  ręce , 
po z ło c is ty  k a p e lu sz , k tó ry  m i d a  słońce.

Ź ród łem  ta k  n ie z w y k li j  i b o g a te j p la s ty k i 
n ie  je s t  łydko w y c z u lo n y  zm ysł ob se rw ac ji, 
lecz p rz e d e w sz y s tk ie m  a k t  szczereg o  z a c h w y ­
tu  i g łę b o k ie  p o ru sze n ie  d u szy , s tw a rz a ją c e j 
w łasn e  w idzenm  w m w nętrzne.

B arw n  m u w id zen iu  to w a rz y sz y  s ta le  w y ­
b itn a  zd o ln o ść  m u z y cz n eg o  o d cz u w an ia  z ja ­
w isk  z e w n ę trz n y c h  i p rzeży ć  w ew n ę trz n y ch  
(p la s ty cz n ie  w y ra ż a n y c h ) , to w a rz y sz y  d o sk o ­
n a l j zharm onizow aina m u z y k a  w iersza , o p a r ta  
zarówmo o sw o is tą , czasem  z lc-kka rw ą c ą  się.

; częście j p ły n n ą  ry tm ik ę , ja k  też o m elo d y jn ie  
g r z m ią c e  a so n a n z y  i g łęb o k ie  dźw ięk o w e wa 
'lo ry  s ła w a .
I Ś w ie tnem i p rz y k l.u 1 m i m e lo a ji, o p a r te j o

od-
", ju k  

„Słowdk i św it“ ,

w e w n ę trz n ą  m elod ię  słow a. S związafffij z 
jm w iednim  ry tm em , są  ta k ie  n. p. w iersze , 
„M adrygał**/ -B ez tu red d * * -;
„Zmierzch**, „ M o la“ „M elo d ja  am ery k ań sk a * ', 
ź k tó ry c h  k a ż d y  m a sw ój to n  o d ręb n y , d o s to -  

's o w a n i do  ob razu  i w o w n ę tra io g o  ry tm u  u- 
óczuć.
j J a k  upo jna  w oń k w ia tu , d z ia ła  k o ły sz ą c ą  r y t ­
m ika „B zu  tureckiego**, gdzie  p o e tk a  o d u rza ją  
oe w ra że n ia  zapachow m  tiariAponu.ie su n tc ln k  
n a  m u z \’k e  w iersza .

R o zw ian o  m in a re ty , 
m e c z e ty , k o p u ły ,
w  liljow ych  ja szm ak ac li d raen n u cc  kobiety ', 
p a c h n ą c e  S tam b u ly ..
Trzyrdniow e, b e ia je  
po lna m iękk ich  p o d u szek ,
7, k tó ry c h  le ż ą c y  zanach  pow oli p o w sta je  
i gdy go w ich e r w iosenny  ko łysze  
k rz y c z y  g ło śn ie j n iżeli k rz y c z ą c y  D erw isze!

J a k ż e  n iep o sp o litą  poezją  je s t  te n  „zanaeh** 
z lek k ich  piKluszek w s ta ją c v  pow oli, co |x>- 
rw a n y  n a  sk rzy d ła  w iosennego  w ia tru  k rz y c z y  
g ło śn ie j, niźli tu rec cy  D erw isze!...

I D o sk o n ale  zasto so w an e j o n o m n to p e ji p rz y ­
k ła d em  je s t „ W o d a 1*, dżwię.czi^ca n iczcm  s ły n ­
ny  w iersz P ta f ią  („O  szyby  le s a c a  den’'a n i, 
d /sz c z e  dzw oni jes ie im v ...) , a  je d n a k  zu p e łn ie  
inaezyj.

1
P zk lan n y m  lu k ie m  d rż ą  fo n ta n n y , ź ró d ła  s k a ł

nu d źw ięczą , 
pluszcza- k ro p le  —  je d n a , d ru g a , trz e c ia , cz w a r­

ta ,  p ią ta , szó sta ... 
B iałe  nimfy leżą  w  m u sz lach  m alow m eyełi v'

tę cz ą ,
z a m y k a ją  m rąc e  oczy , o tw ie ra ją  tę sk n e  oczy.
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fe ro n ta  w n io sk u  wicoprez. W ie lg u sa  w niosek  u- 
ehw alono. (T reso  w n io sk u  p o d a liśm y  w  n u m e­
rze  w czo ra jszym ).

Z koli , przystąpiono do budżetu m iejsk iego. 
To k ró ik ie m  p rz e d s ta tw ie n iu  b u d ż e tu  p rzez  r. 
m a g . Z aw adzi u-go. p rzy s tą p io n o  do dyskusji 
ogóln ej nad budżetem . Z tą  chw ilą la w y  ra ­
d z iec k ie  znaczn ie  siec- p rze rz ed z iły , co św iadczy , 
że czm nkow ie R a d y  uw ażają spraw ę budżetu  
za załatw ioną już w  kom isjach a obecną d ysku ­
sję  za czy sto  form alną. P ie rw szy  w  d y sk u s ji 
z a b ra ł g los r. m. dr Bobrow ski, k tó r y  tw ie rd z ił, 
że m inio w sze lk ich  pozo rów , b u d ż e t ob ecny  
je s t hezprogram ow y. D zięk i m artw o c ie  R a d y  
m ie jsk ie j, k tó ra  z c a łą  re z y g n a c ją  o cz ek u je  
chw ili sw ego  ro z w ią zan ia  i k tó ra  n ie  zd o ln a  
test do  /.adnej szersze j in ic ja ty w y , od  dz iesię ­
ciu n iem al la t rozw ó j m ia s ta  w strzy m a ! się. a  
n iszcz ' nie d o ro b k u  p o p rzedn ich  d z ie s ią te k  la t  
p o s tę p u je  szy b k o , „stosunki te  —  zdan iem  m ów ­
c y  —  będą  trw a ć  la k  d łu g o , d o p ó k i nie zo ­
s ta n ie  w p ro w a d zo n a  n o w a  o rd y n a c ja  w y b o rc za  
i w  m ie jsce  z a m ie ra ją ce j o b e tn ie  R a d y  m ie j­
sk ie j n ie  p o staw i ludzi zdolny ch do  in ic ja ty w y .

Miek.ewioza 17 W kładka roczna n a  rok  1924 wy­
rom 14 zip., za k tó rą  członkowie otrzymują bez­
p ła tne  roczniki —  G zeszą tow rocznie.

W SPRAW IE NIEHONOROWANIA CZEKÓW 
P. K. O. PRZEZ BANK POLSKI. Oldzial kra­
kowski P. K. 0 / otrzymał z centrali P. K. O. w 
Warszawie zarządzenie, by przekazy P. K. O. p ła t­
ne w .Banku Polskim w Krakowie honorował od­
dział krakowski P. K. O. bez pośrednictwa Banku 
PoPkicgo. Wszyscy posiadacze czeków P. K. O 
płatnych w oddziale krakowskim P. K O- powinni 
zgłosić się o honorowanie ' tych czeków wprost w 
oddziale krakowskim P. K. O. (ul. Wielopole), - 
gdzie natychm iast c.zcki zostaną honorowane. Wi­
nę w wstrzymaniu v yp la t ponoszą urzędy poczto­
we, k tó re  nie odsyłają n a  czas nadmiaru go;ówki„ 
wpłaconej na rachitne.K P  K. O. do filji Banku 
Poi kiego. Urzędy jiocztowe w Krakowie ofrzyma-

rzy  o m aw ian iu ’*óln i ch dz ia łów  b u ­

ły już polecenie, by nadm iar  gotóv ki wpłacały 
bezpośrednio do P. K. O. w Krakowie.

W związku z powyższym komunikatem dewia- 
uiijemy się, że Bank Polski z dniem dzisiejszym 
rozpoczął honorowanie jlrz.ck.izów P. K. O.

RYCZAŁTOWE OBLICZANIE OPŁAT DO­
DATKOWYCH KOMORNEGO. Dnia 4 bni. odbyła 
się konferencja ławników Urzędu rozjemczego dla 
spirnw najmu, w której wzięli liczny udział zarów­
no ;tóesoroVic z kola wlaśdkueli realności, jak  i 
z kola lokatorów, celem ustalenia wysokości ry ­
czałtu opłat dodatkowych w art. 7 ust. o ochronie 
lokatorów wymienionyeh.

P o  obszernej dyskusji zgodzono się, że tytułem 
powyższych w ydatków  właściciel realności nki 
może żądać więcej, jak 3 procent przy lokalach 
handlowych i przemysł owy oh, 4 procent przy mie­
szkaniach, a nad to  o ile dom jost nieskanalizowa 
ny 1 procen£ od czynszu podstawowego z roku 
1914, przeliczonego na złote w stosunku ustawo 
wym 100 koron równe 105 zł.

Opłaty te ryczałtowe m ogą mieć miejsce w ra 
zie zgody obu stron. W  przeciwnym razie właści­
ciel realności obowiązany jest- przedłożyć lokato­
rowi do wglądu szczegółowe rachunki z tych wy­
datków.

Wkoiicu wybrano z pośród ławników ściślejszy 
komitet, k tó ry  będzie mógł wysokość uchwalone­
go ryczałtu  zmienić w razie zmiany obecnych sto­
sunków,

p re z y d ju m  za ledw ie  m a ły  p ro c e n t  z rcałizow a- WYCIECZKA W IG IE R S K IC H  STUDENTÓW, 
io, re sz tę  zaś z lekcew aży ło .  W ie le  n a d a r z a ją -  Około 20 lipca br. w przejaździe do Finlaiićji w 
eych  się tv c iąg u  o s ta tn ic h  la t  p o w o je n n y c h  uaszuu  mieście zatrzyma się przez 3 dni w y rę c z  
k o n ju n k tu r .  minio k o r z y s tn y c h  d la  m ia s ta  oko- ka 's iu c h ac zó w  Akadeniji „o.nkzej w Dubrec/ynm 
licznośici, r i e  um iało  w y z y s k a ć ,  nic u m ia ło  l  Stolpe‘go. Wycieczkę jr-Iej-
zrea lizow ać rzuconej p rzez  R a d e  m ie jsk ą  ini-

d żo tu  d r  R obrow sk i a ta k o w a ł po lic je  i je j n ie ­
udo lność . S zczeg ó ln y  n ac isk  k ła d z ie  m ó w ca  
n a  ogrom ne zaniedbanie w szkoln ictw ie , w sk a- 
ju jąrz n a  k o n ieczn o ść  ro zb u d o w y  sz k o ln ic tw a  
w n asz  sin m ieście a  p rze d ew szy s tk iem  na. po­
trzebę budowy gm achu szk o ln ego  na W arszaw - 
skiem .

D rug ie  d łuższe  p z rem ów ien ie  w y g ło s ił r. m. 
H oleksa, z a z n a c z a ją c  n a  w stęp ie , że prezydjum  
m iasta w ybrało najn icodpow iediiiejszą porę do 
om aw iania budżetu, k tó re  o d b y w a  się przy  
nieobecności p ołow y prezydjum  i transu w ięk ­
szej części radcy. O m aw ia jąc  p o szczeg ó ln e  
d z ia ły  g o sp o d a rk i m ie jsk ie j, m ów ca r. m. H o­
li k sa  k ry ty c e  p o d d a je  d z ia ła ln o ść  obecnego  
p re z y d ju m  m ia s ta .

W  c iąg u  10 la t R a d a  m ie jsk a  pow zię ła  szo- 
p o ży te c z n y c h  u ch w a ł, z k tó ry c h  je d n a kreg

cjntywy* a b y  po d n ieść  rozw ó j m ia s ta .
N a  p rzem ów ien iu  pos. H o lek sy , k tó re  trw a ło  

p rzesz ło  g o d zin ę^  z pow odu  spóźn ionej p o ry , 
d y s k u s ję  p rze rw an o  do p osiedzen ia  n as tę p n e g o .

K R ® ńlIK .A
Kraków, 8 lipca.

OBCHOD GRUNWALDZKI. Duia 13 lipca br. w 
n ie d z ie l  przed południem urządza w Krakowie 
..Straż F cK k a“ ze współudziałem W. P. uro-zy- 
stosć wr rocznico zwycięstwa grunwaldzkiego, na 
k ló ią  zaprasza wszystkie władze, instytucje spo­
łeczne i oświatowe oraz cecliy. Porządek dz ium y  
uroczystości: Nabożeństwo w kościele mariackim 
o go i:z. 9 rano. Po nabożeństwie pochód uJ. FJo- 
i jańską  pod  pomnik W k Jagiełły  w nast.  porząd­
ku: muzyka wojskowa, miodzież szkolna, wojsko, 
rej rezentaeja miasta, reprezentacja S traże  P..1- 
fkiej, w ladze, cechy, delegacje to-warzy-tw sno- 
łecziaych i oświatowych, związek młodzieży reko- 
■dzielnioztfj. Komitet uprasza P. T. Publiczność o 
hezpy udział.

DZISIEJSZE POSIEDZENIE RADY M IEJ­
S K IEJ, jak nam komunikują z prpzydjum miasta 
rozpocznie się o godz,. 5 po poć. (a nic o G-tt-j, jak 
było poprzednio zapowiedziane!.

TO W. DLA POPIERANIA PO LSK IEJ ‘NAl KI 
ROLNICTWA. Dnia 20 ub. m. odbyło się iv Kr 
kowie pod przew. prof. Lmila Godlewskiego w d-  
iio zgromadzenię Tow. Odczytano sprawuzdanie 
zarząau za cza-s od 1920— 1924 roku. Uchwalone 
p< wne zmiany s ta tu tu  i organizowanie dnl-ze. od 
działów Tr/w.. dotąd zawuązaly się w Krakowie 
Poznaniu, -Lwowie i Puiavac.ii. W miejsce u=tę- 
pującego wydziału wybrano nowy. w skład które 
go weszli jako prezes prof Edmund ZaJę«ki, wi 
ceprezes prof. Ńiklewski, członkowie wydziału: 
/ i*of. „Stefan Purzycki i jrrof. Riv.ołi, Skarbnik pr:-! 
Rogoziński,  sekretarz Mościcki. Towarzystwo wy 
daje Roczniki Nauk Kolmczycli o ebarakt-uze ści­
śle naiukowym: dotychczas wyszło 11 roczników

POŻAR WAGONU Z MANUFAKTURĄ NA 
Sf YCJ1 W PODLĘŻU. Wczoraj witcczorem na s ta ­
cji w Podlę-żu z niewiadomej przyczyny wybuchł 
pożar w wagonie z m anufak turą .  P rawic  cały 

i goju wraz z towarem uległ zniszczeniu. W sku­
tek pożaru opóźni! się oksprcss P a ry ż—Bukareszt, 
k tóry  musiał za trzymać się, przed gitacją Podleźć.

po 2—3 zeszytów każdy. Zapisywać się m.iżna
na c z h u k ó w  Tow. w (furze wydziału ui. A le j a [ ą a  miasto więcej nie wrócił.

mować będzie komitet,  wybrany z pośród . ter 
uniwersyteckich, młodzieży akademickiej, oraz 

Zw.ązkn ziemian pod przow. dziekana wydziału 
uhnczfgo jirof. d ra 'S te fan a  Surzycikiegó. Wv :i 
:zka zwiedzi osobliwości ńaszego miasto, zakłady 

rojiktfS uniwersyteckie, [folwark doświadczalny U.
J w .Mydluikach oraz k ilka okolicznych majątków 
ziemska h. - ,.R

RZADKI W Y PA DEK  NIESUBORDYNACJI 
popełnianej przez sierżanta sztabowego wobec 
sźftregowca byt przedmiotem rozprawy prz< J są 
pinu wojskowym. Dopuścił się tej zbrodni Józef 
Zawiślak, sj.ery.ant sz tabowy 2  pułku lo tników w 
Krakowie, la ó ry  we wr/.cńiiu ub. roku wykrzyki 
wał pod adresem szer. Karpowicza, k tóry  był ko 
lnonilan-fem w arty : „Rusinie, ty- mordo bąujwjśka. 
jakbym d ę  strzelił, toby 0  /.ęhy w y lec ia ły 1, a 
Sad to t irgnął ię czynnie na  Karpowicza, uderza­
jąc go w twarz.

0 -karżouy dzisiaj juzy rozprawie przyznał się 
do słownej zniewagi, tłumacząc się tcm.Ążo bc- 
stat prz--z Karpowicza, -prowokowanym jego nia- 
wdaściwem i wyzywaineent zachowaniem się, na­
tomiast zaprzeczył fak t  czynnego ta rg n iąn ę  yię 
na tego szeregowca.

W obec sprzecznych zeznań świadków trybunał 
w y j  ił po przeprowadztoiiej rozprawie Wy i?k u- 
walnia jąey sicrżami.a Zawiślaka od zbrodni czyn­
nego t mgnienia się n a  kom endanta  w arty  .s/.ere-| 
gwwca Karpowicza, a  zasądził go tylko za wystę u 
pek  obrazy z § 91  k. k. w. na  karę aresztu p.rzez 
14  dni.

Rozprawie przewodniczył jiplk. dr Kapprl,  osk. 
kaji dr Podpiera, broni) adwokat. d;r Birndaum.

ŁODZIĄ Z KRAKOW A DO BYDGOSZCZY. — 
4V<zoi;tj w icczonm  wyciec.zka złożona z uczniów 
gimnazjum humauL-tyeiznego wyjechała poc.ągmm 
do K-akowa, ską 1 p> zakupie lodzi, żaglowej w v- 
mszy- do Bydgos-zjczy.

(j) CZYJE ZWLOKJ? Dnia 22  czerwca male- 
ziono na nasy-pie w rzece Stiysza.wce w Sucln-j 
•zwłoki 1 9 -łctniego mężczyzny, wzrostu średniego, 
•boz zarosiu. włosy blond, ubranie ciemne.

(j ) Z \O P A T R ZY L  SIĘ W GARDEROBĘ. Nm- 
j*ki Miiuś Piotr, la t  22, pożyczy! sobie w ZaŁIa- 
(liziift Brai i Albertów ubranie, szelki, 2 cdiustec-ziki^ 

nzebień, bm iki i w-ysztdkey przed dwoma.'dniami

W DNIU 5 B. M. na  tufejszym Uniwersytecie 
odbyła się promocja p. Jozefa k i r s d m c ra  na  do­
ktora wszech nauk  lokarskicli.

2 kraju \ ze św iata
MIANOWANIE. Z Kałowie donoszą, że szef biu­

ra bezpiacz. Kry-kiewiez przeniesiony zos ał dn 
Jjwoaya Je g o  stanowisko zajmie radca Gcbliardt. 
D y rc i to rcm  policji mianowanym będzie dr Mina- 
sowjoz.

PRZYKRY LOS WDOWY PO ŚP. ROMANO- 
WICZU. Dzienniki lwowskie notują ńiezwy 
p r z y k i j  wiadomość, której poprosili trudno cae 
wdftnj. Informacje te jednał, są  nieołely pr;v.vdzi- 
w e. Wiadomość dotyczy wdowy po śp. l  ad m*zit 
Romanow iozu, b. pośle na  Sejm i do Radyr jiań- 
sliya,^ dhigołetnun członku wydziału krajowego, 
k tórej od  listopada. 1923 r. wstrzymano wypłatę 
emerytury, wyznaczoną jej jeszcze przez. Sejm g'i- 
licyjski w uznaniu wielkich zasług jej małżonka 
dla kraju Przeciw zarządzeniu min. skarbu  wnić.-d 
protest Wydział Samorządowy, k tó ry  jednak e.o- 
„yehozńs ministerstwo nie załataciło. Pomijając już 
kwe.stję, że rząd polski przejął pra.wne zobowiąza­
nia co do dalszej w ypłaty  należących się jk Iaw o -  
wo omerjrtur, fakt, powyższy uzaiać trzeba w Ł ł S t  
za wysoce niemoralny z °  względu na pamięć śp. 
Tomano wic za, k tó ry  przez całe życie od ląF 'mło­

docianych począwszy pracował dla dobra ojczyzny 
•i ki a ju.

ZNISZCZENIE W POW. WIELICKIM. Dnia Si 
Inn. wojewoda krakow ski Kowałikowwki. zwie-dzil 
w towarzy.stw-ic urzędnika referendarskiego siLaro- 
.-■twa w vV'iołiczce p. Szmuea część powiatu wieli­
ckiego,’dotkniętą huraganem, k tó ry  szalał dnia 1 
lipca, w szczególności najbardziej dotknięto klę- 
NKą gminy Oołimaiiów— Zaki-zów— Bodzanów.

 ̂ W ojewoda stwierdził, że ztboża irDgły zniszcze­
niu bardzo znacznemu, uprawne g run ta  zostały 
zamulone.

P onadto  orkan wyrządził ogromno szkody w 
nizcwacłi, w yryw ając  je g d z i e n i e g d z i e  z k o T zem ia-  
mi, ualoj nb-zcząc i zalewając budyiikii mies'zkalne: 
w dwu miejscach w Oolnnanowie zabrała woda 
dom mieszka,lny i stodołę.

Wojewoda przyznał ludności dotkniętej klęską 
p.a pod. ta wie upoważnienia ministerstw-a rolnictwa 
pożyczkę w wysokości 10.090 zł. NKdto wojewoda 
z.wiedżd Starost,wa w Myślenicach i Wkado,wicach.

Dtna 4 bm. objechał delegowany przez wojowa­
ło naczelnik wy lziału rolniczęgo dr Szym-isik 

kilkaiizie.dąt gmin j i o w . nowosądeckiego, g  Izie 
-zfuejące pod liJSliec czerwca ulewy połączone z 
g radem  oiaz- Wylewy potoków w dolinie Dunajca 
wyrządziły znaeane szkorjy, zalewając k ilkase t 
uor-jiodarstw rolnych.

Dla przyjść ia z jioinoeą ludności -dJutkinętei Idę

ponieśli śmierć, natomiast, kobiety są ciężko ran- tego wziął 3 i 18 nagrodę. Rofm. Dziedulski wziął 
no„ 'n ag ro d ę  4-tą, por. Królikiewicz. 11, por. Suski 12,

TABLILA A CZEiŚĆ V ILSONA. /  Geuev y ]ę-u! .  Rummel 19, a  jzor. Komorowski 20.
donoszą: Dnia 4 b.m. po południu odbyła się tu
skromna, ale nader miła uroczystość odsłoniei-in -----    ~  — ~
tablicy paaniątkowej na cześć prozydenla Wilsor„a, 
t irórcy  Ligi Narodów. Tablicę umieszczona na o- 
grodzeniu gmachu Ligi Narodów od str-om jozlo-

Z K R A K O W SK IC H  TE A TR G W

PIERWSZY WYSTĘP ALEKSANDRA WĘGIERKI 
W ..BAGATELI*1. Dzisiaj rozjioezyna w Ueli'1
cykl gfiściimyi li w stępów  ziuikoniily artysta scen 
wniazauskich p. Aleksander Y\ ęgiiul-o rolą Gastona, 
de CadiMac w sztuce oaiicka ..Khbieta, kjóra zabita11. 
KralćOwiiuńft pamiętają ciobr/e mezrówiTaną kreację

r a .  wybrzeże zaś Lomamu na.zwano imieniem 
zydenta. Uroczystość- zorganizowana została- 
wlatlze minjskie Genowy.

NA CZEŚĆ POLEGŁYCH ANGLIKÓW. Z Pa 
ryża donoszą: Książe Walji przewodniczył wezp 
raj uroczy,s 
wuj w No'
Anglików, 
większość 
dent Doumcr:
Ce torzĄ tablice pamiątkowej , „Kobieta, która zabita'* powtórzoną będzie letko

NOWY PREZYDENT MEKSYKU. Onegdaj ód- dwa razy We czwartek ujrzymy p. Węgierkę w j o .  
byty się wylwry w Jleksyku na prezydenta. \Vy-! mwiaezu cieni", którą to rolę tak psychologicznie siih- 
bory  przaszly. spokojnie. General Callos odniósł t-ebią i ^skomplikowaną prasa wa.rsz.aws,. a zalicza dc 
zv, vcięs-two nad konserwa,tvwnvm ge.n. Fletu:
Prezydi-nt Ubregen nie kandyduje więcej.

najwybitniejszych krtaeyj p. W(;&i'eiki.
Dalię icpertuar ..Bigateli'1 zajtowiada wz.nowinnio 

przemiłej komedji FI :rs;i i CaiUavcla ...Miłość cz.uwb 
i słonecznego obrazka Niecud aniego „świt, dzień i 
„iOt“ z tu-oc-zą gwiazdą teatrów Szyfmana p. Marją 
M dieką i j i . Aleksandr em Węgierką w główny cli roi

„POGOŃ11 LWOWSKA POKONAŁA M I S T R Z A  fc PSYCHP Dzbmj w
tt.ati/.ę. im. Now.ckiog-o rikaze stę po kilkuletniej 

DANJ1. jnz.erwie sztuka Jer/ego Żuławskiego „F.ros i Psą-
Mistrz. Dauji w footballu Akadcm isk B ołdclub ,1 ch#*'- z p. Ireną 

k tó ry  pokotml Holandję ę2:0) pokonany  został f'r  będzie w nov

T . v  s p ^ r t o i

przez Pogoń w stosunku 3:1 (0 :0).

W PIŁCE NOŻ-MISTRZOSTWO HARCERSKIE 
ŻNEJ.

Na zawodach w Warszawie mistrzostwo harcer­
skie w p iltę  nożnej przypadło drużynie II. K . .S .” 
,,('-'zttwaju z Przemyśla, k tóra  to,ż otrzymała na­
grodę przechodnią C. K. D. H,

NOWE ŚW IETNE ZWYCIĘSTWO NASZEJ KA- 
W ALERJI.

Wynild międzynarodowego biegu kawalerji w 
izucernie były dla jeźdźców polskich sensacyjnem 
zwycięstwem. Przed Olimjijadą zmierzyli siły swe 
w Lucernie zawodnicy wszystkich narodów, które, 
wystąpią w Paryżu.

I eto w pierwtszym dniu konkursów  pierwszą i 
20-tą nagrodę wziął rotmistrz Dziedulski. Nagrodę 
3 i 4 zdobył por. Królikiewicz, 6, 10 i 21 pułk. 
Rummel. Nagroda 7-rna przypadła por. Szbslando- 
wi. 15 i 22 por. Suskiemu.

>V drugim dniu również Polak  zdobył pierwszą 
nagrodę^ a mianowicie por. Szosland, k tó ry  prócz

ą Solską. Widowisko Żuławskiego g, u- 
iowym reżyserskim układzie p. a  '*ie_ 

karskiego. W sconacli ehuralnyeb do muzyki Jana 
Galla nierze udział chór Tow. Oratoryjnej*' „Erosa 
i Psyche** grać będzie teatr tylko przez kilka dni 
najbliższych.

R E PE R T U A R Y :
T E A T R  IM. SŁOW ACKIEGO

Wtorek, 8 bm.: ..Eros i Psyche'*.
Środa, 9 bm.: „Eros i Psyche11.

T E A T R  „B A G A T E L A 11
W to rek . 8 brn.: „K ob ieta  k tó ra  zab ita11.
środa. 9 bm.: ..Kobieta, która zabita*1.
Czwartek, 10 bm.: ..Poławiacz cieni1*.
Piątek, 11 bm.: „Miłość czuwa*1.
Sobota, 12 bm.: „Świt, dzień i noc11.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
KINO WANDA: „Delfin F rancji '1, d ram at hi­

storyczny w G akiach.
K fNO WARSZAWA: „Buffallo Macistes w wal­

ce z klubem jtod-ziemayeli'1, dramat.
KINO SZTUKA: „ókro t  zadżumionycłi11, dia- 

m at w 7 aktach.
KINO REDUTA: „Król jTta^y11, wielki drainut 

w G aktaclt.
KINO UCIECHA: „Intryga, miłość, zbrodnia11 

dramttf.

i ze- 
wy 

ro /.prawy

śkJl posttiiiowkuio natychm iast zarządzić roboty . „  . . .  . . . . . .
iegulieą. jne celem uregulow ania potoków , k tó re) , 0 ?  * *"*) Z a s i e d z i a n e  na dzień dzrs.ejszy 
m zeiw iily  w ały  ocljroiwie, oraz dostarczyć k re d y - , u aill9 v .o je^ody  k ia k . dra G .uecku^o  
tu na zasiewy jesienne. D la do tkn ię tych  kieską. Wolało żywe zaciekawienie. W  .ciągu 
rząd pospieszy nad to  z oTpowiednienn kredytam i, dotychczasow ej obrona niejednokrotnie, sta ra ła  si^ 

ZBIORY PRZYROD NICZE Z BRAZYLJI. Do- wiaę za. w ypadki zrzucić na b. w ojew odę — to też
jago zfiznania będą niejako wytłmnaczeuiem za­
rządzeń władz kryiycznycli tlniacłi listojiado-

Z®zmma i .  «ooi, dra Mz. CiałechlciiD 
I b. Pfoiisiidaiifa D. 0. K. S3n. CzikEs

noszą z Gdań k a :  Na sial len transportowym „War 
ta“ przybyły  tu  jnv.ywic-zlo:io z Brazyiji na „Lwo­
wie11 wspaniale zbiory przyrodnicze. Na zbiory te 
składają się z jednej sfcróny zdobjesse polskiej nau­
kowej ctepi-dycji jtrzyrodnicizcij w  Paranie, k tó rą  
jeden z członków jurzypłacil życiem, a  z drugiej 
s trony  zbiory. <lr Clokiego.Jgromadz.oni już Od wie­
lu łat. W imieniu jKiństw. n uzintm jirzyrodniezego 
ila odebrania zbiorów przyityl do Gdańska p. Ta- 
letisz Jaczewski, nerzostirik okspodyeji do Parany*, 
i obecnie pracownik muzeum.

POSZUKIWANIA ZA ZAGINIONYMI ZAGRA­
NICĄ. Z W arszawy telefonują nam: Min. spraw

wy eh.
WTród ogólnego napięcia wchodzi n a  salę roz- 

yraw

D r  G a łe c k i IC s s im łe rz .
To zttprzysiężeuiu na żądanie obrony, przowod- 

niczący prosi o skreśłe.nic wypadl^yw. poprz3d'ztj_- 
jących dzień G listopada.

Dr Gałecki skreśla hi&torję s tra jków  kolejowe­
go i pocztowego z końcem października. Wedle

zgromaidzeniach straj- 
nitowania -strajku,

M dle jąc  na je d w a b n y c h  blaskaoJi, w z ie lonym
pom  aolut,

w y c ią g a ją  sreb rn e  ręc e  n iew iadom o , g d z ie
i czem u?

M oże p a trz y  z g ó ry , z d o łu , m oże sto i z bo k u  
d u m n y  w ła d c a  p lu szeząceg o , tę cz o w e g o  w  od

ha.remu?
Z aw d z ięc za ła  d y sso n a n sem  sło d k ie j wody* ża ­

łość p u s la  —  
plusrw zą k ro p le  —  jedna., d ru g a , trze c ia , cz w ar­

ta , p ią ta  szó sta ...

d la  m iln ś t i ,  d la  (o sk n o ly ,  
u c z y ń  k u b e k ,  Z lo tn iczeńku!

C 7, y  . .szezerozłoly  k u b e k 11 poezje M arji  z K os 
sa.ków P aw lik o w sk ie j  jest  is to tn ie  w yrzeźb iony  
r e k ą  . . l irn ika  m a zo w ie c k ie g o 11, czy* te ż  ro zw ia ­
n e  eelm je-go eitdtej poezji ,  j e g o  n a j rd z en n ie j  
ąiołskinj. . .w iśla iisk ie j11 (jak w y ra ż a  się Ż erom ­
ski) mowy*, n ie s p la ta ją  się z echam i d o s to jn e ­
go. s ta ro p o lsk ie g o  s łow a, zw ią za n eg o  w  fo r ­
m ę wiersza!., w e d iu g  d o sk o n a łe g o  k u n s z lu  c h o ć ­
by  A n d rz e ja  Morstina — te g o  św ie tn eg o  cyzela-  

AreynDieloni w  sw oim  ro d z a ju  m u z y cz n eg o  | t o r a  p ię k n e j  rzeźby  slowtt —  to  k w p s t ja .  k icną 
in a trunu  n ta lizm u, j i k  n a jp ro s tsze m i ś ro d k a m i tait-aj m o g ę  ty lk o  m im ochodem  zaznaczyć ,  nad- 
s tworzrm egi,.  jest w iersz ,  jtoswięcony  L e n a r f o - ! m ien ia jae  j e d n a k  róv.*]ioc/.esnie. że za rów no  
w ieżowi, w iersz , k ló c y  n ie d a w n o  tak  g o rą c e  rość . .R óżow ej nn ig jJĄ  ja k  je j  fo rm a w yrazu  
s ło w a  z a ch w y tu  d]ą sze.zorozlolej jioezji w yw o-  je s t  w istotde rzeczy* z jaw isk iem  ziroelnie o d ­
lał zc slrony* S te fa n a  Żeromskie-go, je d n eg o  z : rębnem . w v ró ż n ią ją c e m  się u  y lu tn io  od  wszy'St- 
najpowa.żnie.jszych a r y s ta r  liów nasze.j w sp ó ł-1 k ieg o ,  ćo d o lą d  było. w t jaszej y>oe*ji i CO te ra z  
czesnej l i l e r a lu ry .  tie w  niej d o to n y w a .  T a  odrębność w y ra z u  po-

Przf .iękny ten  wieroz prosi się o z a c y to w a - j  chodzi z odrębnośc i  to n u  w e w n ę t rz n e g o ,  jaki "
p ie  w ca łośc i:

* Zlot nie*// ńku . ly  na n ieb ie, 
c.beę pić życ ie , nie m am  z ozego. 
Z rób mi k u b ek , jiroszę Giobm: 
z sza ze ro z lo ta  g w iaźd z is teg o !

Zrób nu  k u b ek ! Zrób mi k u b ek !
Al * proszę , zrób m i ład n ie : 
w y rz eź b  w sz y s tk o , co w  nim  lub ię , 
p ta k a ,  se rc e , g n ia z d ) .e n a  dnie.

Z rób  mi le k k i i n ie d u ż y . * 
ale. moeny* zrób  i trw a ły , 
n iech  mi ca łą  w ieczność służy!
I licę p ić  z n ie g o  d la  sw e j,c h w a iy .

O trzy j ręce  tw e z pozłoty* 
k tó r ą  złocisz św ia t po c iem ku , c..^

z
s e ra a  p o e tk i sp ły w a  w n u r ty  w w rsznw e. I  ona, 

lin k  s ław io n y  p iz e z  n ią  T uw im , ,,rozpatruj*.' 
[krzyk* Św inia —  b a rw y  i p rz e d m io ty 1*, łeez od- 
ipow m clnio do sw ej n a tu ry ,  w ięcej sk u p io n e j.
' k o n ie m p la e y jn e j. ..z w y g i-ń eg o  lu k u 11 n a tc in iie -  
n ia , n ie  w śró d  g ro źn e g o  ,,ćxv*istu“ , lecz  evśród 
ła g o d n e g o  u s t re.zcł.y leu ia . w y s y ła  w iersz , n ie  
ty lu  „w ie rzg a jący * 1, co . .k rw a w ią c y 11, n ie  ty ło  
naw et, . .k rw a w ią c y 11, c o , p iz ed e w szy stk m in  
„zJoryit, b ły sk a m i p o e ty c k ie j ..fatam organy*11 
w y s n u te j 7. u p o jn y c h  cz aró w  „ ró żo w e j mngyji11.

K ogo n uży  dz is ie jszy  g w a it  ży c ia , k to - .s p ra ­
g n io n y  u k o je n ia  w  „faUunorganioJS. p rz e c z y s te ­
go  p ię k n a , n k c h  z a jrz y  do „ró żo w e j k s ią ż k i 
s a m ą  p o s ta c ią  z* w n e ir tz n ą  rz u c a jttee j n a  s e rc a  
o d u rz a ją c y  u rok  sm ę in o -c ich e j, k s ię ży c o w e j
„ m ag jt Boi. P .

zagranicznych powiadamia uwe-dy i osoby t*rywa-„iurorll)acy.j p0i icvj „ ycli na zgr 
■ne, jjwszuikujące zaginionych zagranicą, że w  od- , h  h J * * d „ kon tv
lOsnyc-.h podaniach należy pr7,odewazystikiein wska ^  ^ ^ , -i.. „

i t ć  dokładnie ostatnie miejsce pobytu  zagdnione- P0118^  wzywano rob-otmkow.^ ab przyszli na 
go oraz rlalę i cel wyjazdu z kraju, Podania od-1 ^groiniti.elz.e.Tiie * do domu rotnitniezego. Na prośbę 
nośne powinny* być skierowane do departam entu  1I0S- Bobrowskiego św. zc-zwolil na, odbycie zgro- 
honsuhu-nego inni. sjiraw ztigraniciznyedi kv War- madzenia, na ktorein pos. TL miał skreślić swą 
'Zaw.e. a nic tfezpośrećlnio do naszych konsulaitów działalność poselską, jednakże b. m ii .  Kicrnik za 
zagiameznyeli. . . .  (kazał odlby*cia tego zebrania. O leni zawiadomił

G ALAN TERJA T A N IEJE . Pi ana łodzi ie dono- (jTa Bros.zkieovic.za. k tó ry  ośw-iazkz.yl św...-że za- 
szą: >v związku z zastój, m wv handlu kupoy ga- ^  u .„ nio je,st -llic.zem uzasadniony. Dr Brosz-
lariteryint obmzyłi ceny w sklepach, taK. ze wiele , • . , . . . .  V f .
rzecay można nabyć ’niżej ceny kosztu. P o n i e - T | l f e  * *  z 111111 V  • ■
waż f-podizicwana iest dalsza zniżka cen, nabew- uzlł W  o d b y c i  zgromadzenia kto.ro tez rzc 
cow - a  razw mało. R ów .,eż  liczą sie ze zaiiż.kr ^zywiśoie się odbyło. Na moe-y reskryptu  mmiste- 
cpu ubrań. ' rjalncgo z dnia 2< pużdz., zakaznijacego odbycia

ODJAZD DO PALESTYNY. W czoraj w n o g y ' zgromadzeń pod golem luebcm. mimo to dnia 29 
wyjeżdżała do P alcs lyny  z dworca wscłmdniego paźdz. odbył się iviec poselski po*. Bobrowskiego

uchwalono 
rządu. Po 
prowadzo-

śpiewano pleśni żyd 
TRAGICZNE SAMOBÓJSTWO INWALIDY. O

samobójstwie inwali iy na  wiecu we Lw owie do­
wiadujemy się ..jeszcze nast. szczegółów:

W  niedzielę na godz. 10 przed jtołu hiiem w 
-ali Sohioła-Mai ierzy oiłbywal się wiec inwalidów 
wojennych, zwołany przez zar. ąd Związku mwal. j chłoi^ko-ro.botnicze.go nie przyjmuje do wiadoniu-
wioji-;!. Rzpllej w sprawa,cli nędz.y inwalidów któ-  M i, natom ias t  inne rezolucje prz.oślo do War.-za-

eo też zrobił. Ponadto  prosił dcpuiaeję, aby 
wezwała robotników do powrotu do pracy.

.'■lnensiewic.za udał 
się pod województwo. Świadek przyjął deputaeję 
0 pos. Bobrowskim i Klemensiewiczem, która p o ­
d a ła  do jego wiadomości rezolucje uchwalune ua 
Rynku. Św. jednak Zaznaczył, że rezolucji, doma­
gają,  ej się u-stąpienia rządu i powołania rządu

I

w oiew od-z ie  w y d a n i e  o d e z w y  do  ludności w sp a- 
w ie  o t r z y m a n i a  s p o k o ju ,  jak  r ó w n ie ż  wystąpie­
nia p r z e c iw  b u r z y c ie l o m  porzą^K U  publicznego.

Ode-z.wę tę opuhlikowann rano -1 listopada. TegC _ 
dieia oilbylo sie posiedzonie władz cywilnych, woj­
skowych i autonomicznych, dalej przedstawiciel, 
zakładów użyteczności ],u,Ulicznej, ce-icm zabez- 
piOTzciiia tych 7.akkub>\v w myśl życzeń i on dyre­
ktorów. Również 4 listopada otrzymał św. tele­
gram od min. Kiernika, w którym ten odmawia 
kategoirycenh; odbycia zgromadzenia, czego so­
bie życzy! pos. Bobrowski, a to z powodu zde­
nerwowania i burzJiwośei umysłów robotników. 
Zgadza się natomiast na odbycie zgrom.'ulżenia 
samych kolejarzy i pocztowców w donim związko­
wym.

Z 4 mi 5 lis topada stanęła elektrownia. Rozpo­
czął się. s tra jk  generalny. 5 llstojiada wydelego­
wał św. 20 urzędników pok, doświadczonych do 
oddziałów policyjnych. Do godz. 10 spokój był 
u trzym any. Koło południa

ROZPOCZĘTO ATAKOWAĆ POLICJĘ
pod domem robotniczym. Raniono wneJu poli 'pia­
tów. Pos. S tańczyk wzywał tluin do zachowania 
spokoju, podczas gdy  Hofman zapowiedział iistą- 
tpitnie rzaidu Witosa, —  robotnicy wybiorą sobie 
własny rząd, a wszystkich urzędników usuui, się 
oraz policję.

1*0 południu tego dnia odbyła aię koiiferoncja 
z gen. Cziitlein i gen. Be. kerotn w sprąxvic wzinoc- 
niónia pogt-eruuków jiolicyjnycli. Tego dnia pa­
nował spokój, więc nie rozurmę — mówi św ia­
dek — na jakiej podstawie zeznał gen. Becker, 
jakobym ja wzy.wnł ułanów na pomoc Wiuoczim 
jest dii jakieś niej mi* oz u mienie.

mee.zoiein dow ied,.ialem się od p. Rękiewicza, 
że nazajutjiz. odbijdz.ie się zgromadzenie, s tra jku­
jących, którzy oświadczyć mich, że jeżeli dele­
gat. rządowy zjawi się uiu tein zgromadzeńm, zo­
stanie on zm asakrowany. Odniosłem s;ę do mini­
sterstwa czy można u a to zgromadzenie nie wy­
siać delegata - minisitcrstw*o kategoiycziue o- 
świadezylo, że musi bvć na nicm delegat.

rym  wyttlaea się 2,i *zlotyeli miesięcznej r e n t j .  av,
Rów nież ])OTit-zpno sj rawę Domu inwal.dzkirgo

Dnia 2 ]isto])ada odbyły się nowo zgromadze­
n ia pod golem niebem, na którom przemawiali

skąd z irząd woj-kowy u - i l u je  usunąć nieszczęśli­
wych, a umieścić ielt w  jakichś burakach 

W obradach brali udział delegaci C e n t r a l n e g o  
/.wiiązkn z W arszawy i delegaci innych kół. \Vv- l'of!- . ,
głoszono szereg mów w których przedstawiano otrzymał, na tern zgromadzimiu po-. S l .enzyk

Staucżyk i po?. Marek. WoAle rehicyj, jakie.

straszliwą nędze i niedolę inwaiidów. dYśród na­
prężonej atniosfciY i podnieconyidi umysłów- wy 
siąpił na estradę inwalida Jan  Kos, posiadająey 
kio-k przy ul. Kazimierzowskiej,  naprzeciw T ea­
tru Wielkiego. Kończąc swą przemowę wzniósł 
t rzykrotny okrzyk: „Niech 'żyj1 Boiska, niech ży- 
jt bryg. Mączyński11, co zgromadzoni gromko po­
wtórzyli, a następnie krzyknął* „Jako  dobry syn 
Ojczyzny umieram dla niej11 i błyskawicznym n i­
ebem doby w>zy z zanadrza rewolweru, strzelił do 
siebie w skroń, ginąc na  miejscu.

Na sali powstała koms.tcriiae.ja i panika, trudna 
do opi.-ania. Boniewaz działo się to  na małej sań, 
jffisyioiniiiejsi spuścili kurtynę,  odgradzając w ten 
sposób estradę od .sali. Rzucono 4się na  ratunek 
desperata , jednak  bezskutecznie, albowiem kula 
przebiła .skroń i utkwiła w gardle. P rzybyły  le­
karz dzielnicowy stwierdzał śmierć. Na polecenie 
lekarza odstawiono zwłoki do kostnicy.

CIĘŻKA KATASTROFA AUTOMOBILOWA W. 
Y\ E STFA LJI.  Pod Kapełle.n w Westfalji automo­
bil księcia Salma, w którym znajdował się ks. 
Salin z dwiema jjaniuini oraz szofer, został przez 
pociąg n a  pół przejechany. Książę Salin i szołcr

za­
powiadał s trajk  generalny , dale., usunięcie tych 
wszystkich urzędników', k tórzy represjami oli.ą 
przeszkodzić zgromadzeniom. Tego sanmgo je­
szcze duia odbyło -się zebranie w domu mbotui- 
ezrnt,  na  którem

WEZWANO OBECNYCH KOLEJA RZY, ABY 
PRZYSZLI NAZAJUTRZ Z NARZĘDZIAMI,

poczem ucłacizą -it; na  kolej,  celem usunięcia tych, 
k tórzy  p iacują .

W  nocy 3 listopada o godz. 12 odbył św. kon- 
łorcncje z gen. Gziklem* celem zabezpieczenia po­
rządku  publicznego Okazało się na owej knnfo- 
n a c j i ,  że fcha woj-knwa w Krakowie jest- n iewy­
s tarcza jąca ,  wołiee, tego telegrafował św. do mim 
Kiernilm o wzmocnienie policji.

Z Waw-zawy nadszrdł do wojowódzów-n nowy 
resk ryp t min. spraw  wi-wn, w którym poleca się 
w ładzom energiczne fc jp tą jie r tie  i>rzeciw ag i ta to ­
rom, dalej zabezjńecz^nie olijcdtióiw użyteczności 
publicznej,  kolei — wkmieu reskrypt utrzymuje 

iw m ory  zak**- ** zgromadzeniach, jionadto poleca

Ponii waż dow iodzaalem się, że 

SĄ O R G A N IZO W A N E BOJO W KI,
wydałem pnleconio, aby nio ' lopji.śeić dn z,gron*n- 
dz.enia zarówno pod golem niebem, jak i w do­
mu lotininirzym. Zarazem /.aha.załnm dopuszczać 
rebotników do domu roboluiozego z wyjątkiem 
keli-jarzy. którzy mieli, za zgodą min. spraw w e­
wnętrznych odbyć poufne zebranie, dme.j udają- 
tych śię. p<. poradę lekarską do Kasy ohoiyeli. 
Ponadto  zarządziłem o d r ą  kontrolę ludzi, idą­
cy eh z ptT/.e.ihoieść do Krakowa

Przew.: Ozy przed 0 listopa ia była konferen­
cja z wojskiem?

8w.: Tau. Mówiliśmy, że woj- ;c n u  być, w up- 
gyytowm. () ilości >ił w nj-kowych nie wiiłlzi.-il- ni. 
O w-krnczanot woj-ka rde bylu zupełnie mowy — 
a użyte, miało być ty 1 kc» na żądanie urzędników 
policyjnych.

O wypadkach z. (i list. — mówi da.lej św. —  
mi-,-ii informacje od komisarzy F nzlinRera i Pa- 
wołka, którzy  skreślili j<i w protokole.

Przew.: Gzy prz.yil jirzybyciem tych dwóch ko ­
misarzy nic pan wojewoda nic wiodzml. co się 
dzieje w mieścin?

Św.: Słyszałem ►strzały, więc, domyślał im się. że 
musiało przyjść do s tare , dopiero o godz.. 10 przy- 
-zh ci komisarza* z uwo.mi wiadomościami.
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Po pewnym rzazie przyszedł do mnie posv M i- 
rok colom połąrzi itia się z min. Kiemikiem. P o '.  
Marek odezwał się do mnie, że będzie żądał me- 
fo ustąpienia, telefonował cło min. Kmrnika. k tó ­
rego prosił o iK-iimięc.ie wojska i ustąpienia woje­
wody.

Przew.: Czy pos. iMarek zawiadomił pana o 'ay- 
padfcach?

Sw.: .Mówił mi o rpzlewie krwi, ponadto t w i e r ­
dził, że tłum ż;j la mej głowy, czy też żr- chce 
mnie powiesić. I’oza,tem zachowanie się posła Mar 
■ka było poprawne.

Zawezwany przez min. Kiornika do.  telefonu 
zawiadomiłem go, *żę t-łmn jest uzbrojony, uaiej. 
że polecenia «pin. zost.dy wykonane i zażądałem 
dalszych hisli ukcyj. Min. Kiuruik kazał zaprze­
s tać  ognia i nacierania woj>ka,.zp-względu na to­
czące się rokowania z robotnikami. Wojsku za­
kazano ustępować z?' swycli stanowisk. O zawie 
ezeniu broni nie było żadnej mowy.

To południu pdbyia  się

KONFERENCJA Z WOJSKOWOŚCIĄ.
Sen. Czikiel w obawie swego życia nie przyszedł, 
fi za-stępstiwic przyszedł pułk. Przodrzymirski. 
Wówczas zapytałem się, czy na wrypadek, gdy­
bym musiał cgłouic-stan wyjątkowy, czy możo li­
m y  ć na współdziała de  wojska, padk. Przedrzy- 
nirski oświadczył, że to zależy od gęn. Czikla

iW godzinę jKiżniej zawiadomił go gon. Ozilkieł, 
f .c  tocizą się u uiege pertraktacje  z pos. Bohr ow­
sik im i Markiem. Niedługo potem otrzymałem od 
iniu. KicnnLka poloocnie natychmiastowego przy­
bycia do Warszawy — udałem się \\ię< autem do 
Katowic, a s tamtąd dc W arszawy — demontuję 
»vięc twierdzenia, jakobym ja  uciekł.

Przew.: Czy gen. .Czikiel inów‘9 panu o zawie­
szeniu brcwii?

św.: Być możo, żo użył on takiego wyrażenia, 
ęounakżo to n ie było żadne zawieszenie broni w 
;f laaćiiwem tego słowa znaczeniu. Walki ustały w 
.południe, a konferencja odbyła się po południu.

Przew.. Czy p. Rraiewicz zezwolił n a  odbycie 
zgromadzenia 7 listopada za wiedzą pana, czy 
iee zrobił na  własną rękę?

Św.: Ponieważ od 27 paźdz. a trybueje pnolicji 
jmzet zly wyłącznie w kompetencję województwu, 
(Więc musiał on zarządzić za wiedzą województwa.

Przew.: Pas. Marek zeznał, że po rozmowie z 
min. Kiejmikiem zatelefonowali do domu robotni­
czego, aby wywieszono białą flagę. Kwest ja  tej 
białe* flagi jest o tyle niejasną, że jeden ze świad­
ków  oficer zeznał, że jakiś żandarm przyszedł z 
poleceniem rzekomo od p. wojewody, aby białą 
flagę nieść przed wojskiem. Co w tern jest praw-

Św.: Tak , miałem polecenie zgloszm.A t...hiego 
wnioskuj jeżeli uznam sytudeję za jmw.iżną. Przy­
w ieźli naw et lotn icy odpow iednie druki.

Dr Liebermaii: Czy z.uządzenia ministerstwa
utrudnia!} panu sytuację?

Sw.: Proszę mnie uw olnić od tego  pytania.
Dr L iebcinan : I ta  odpowiedź jost wymowna. 

W każ lym Yazie zwracam uwagę,'  że wedk 
znania p. wojewody jeszcze przed zajściami

r
szkic, d o k ą d  m ia ły  się zbliżać p a t ro le  w o jsk o ­
we.

Co do „z aw ieszen ia  b ro n t“ , to tw ie rdz i  gen. 
Czikiel, że n ig d y  coś podobnego  nie padło .  —  
Zaw ieszen ia  broni zaw iera ją  d w a  su w eren n e  
p a ń s tw a ,  a n ie p a ń s tw o  ze swoimi o b yw ate lam i.  
KonEereneja z pos. B obrow sk im  nie n n a la  " a d  
nyeii ceeii rozejm u. 

wy-T Wysłap?) n as tęp n ie  zarządzenie ,  m a ją c e  n i
dane były zarządzenia do wojewody krakowskie- celu obronę ob jek tów  w o jsk o w y ch  —  w o js k a
go w sprawie stanu wyjątkowego.

Św.: Zaw b lomicnic mm. było adresowane d r  
w j z y s ‘. k i c 11 woj c  w o tl ó w .

Na tern zakończono przesłuchanie dra  Gałe­
ckiego.

P o  przbrw ie  zaprosił  przew.

b y ły  rozs taw ione  m niej wiato* od Z w ierzyniec  
k ie j k u  D iet low skie j  — je d n a k  nie m iało  to nic 
wTspólnego  z k o n fe re n c ją  z pos. Bohrowrskim. 
Ż ad n e g o  rozg ran iczen ia  m iędzy  te re n e m  dz ia ­
łań robotników* «  w o jsk a  n ie było. W o jsk o  mfb,- 
g lo  dochodzić  w szędzie ,  gd z ieb y  uzna ło  t.o za 
potrzi łmó.

P rz ew .  Ban gen . a b s o lu tn ie  w y k lu cz a ,  aby  
z p  >s. B obrow sk im  prow adz i!  ro k o w a n ia  o ro-

wicie  w  sp raw ie  w y d a n ia  broni p rzez  ro b o tn i ­
k ó w  i w ezw  inia ich do p o w ro tu  do  p racy .

Przew . P ła c z  go pan  n ie  p r z y s t ą p i  n a ­
ty c h m ia s t  do  rozb ro jen ia  ro b o tn ik ó w ?

Św. Musiałem za s to sow ać  się do rozkazu  
miu. Kii m i k a ,  k tó r y  mówił,  ż.e m a  inne sposoby  
rozw iązan ia  kon flik t  u.

Przew . Czy była  m ow a o linji d em ark ac y jn e j
Św. Pos. B obrow ski prosił,  a l ty  nasze  pa t ro le  

n ie  dochodz iły  pod  dom  robo tn iczy .  J a  się zgo­
dziłem.

P rzew . A  nie z a s ta n a w ia ł  się pan ,  k to  t a m  
będzie  u t  rżym y wal bezp ieczeńs tw o?

Św. T o w o jsk a  zupe łn ie  n ic  obchodzi,  od t e ­
go jest. policja .

P o  p rzem ów ien iu  gen . C z ik la  p rzew . p rosił  
obronę i p r o k u ra to r a

(Telefonem od naszego korespondenta).

_ p i i o i  i«.v, i p r o k u r a to r a  o zg łoszenie  w n iosków .
C f l k l ś J  J © 3 » ^ f 3 a  ( P rz ew .  Ban gen . a b s o lu tn ie  w y k lu cz a ,  ab y  O brona  cofa p raw ie  w sz y s tk ie  zg łoszone  po-

Za z ,rodą s tron  o-cnerał Czikie l zeznaje  bez ?  P ,s- B obrow sk im  p ro w a d z i ł  ro k o w a n ia  o ro- .p rzedn io  w nioski,  n a to m ia s t  p rosi o p rzcs iucha -  
przYsiosd * & • zejm ? jn ie  kom . policji w K a to w ic a c h  L. K łe c z k a  i gen .

P r z tw  Może n am  p g en  opow ie  o w v p ad -  Św. O tem m o w y  nie było . Chodziło  mi o do- Żeligowskiego. D ale j ob rona  re z y g n u je  z o d ­
kach  p o p r z e d z a i ą c v d i ’ za jśc ia  z 6 Ust,opada'. I t r zy m an ie  zobow iązań  P .  P. §., z a c ią g n ię ty c h  . c z y ta n ia  a k tó w  są d u  wojskow ego.

Św'. Z pow odu z a p o w ie d z ia n e g o  s t r a jk u  zo- w obec  m in is te rs tw a  w  W a rsz a w ie  -  a  m iano-    o -----------
s ta ły  przedsięw zię te  'zarządzenia, n a  poloeetńe ( 
m in is te rs tw a  sp raw  w e w n ę t rz n y c h  oraz w ład z  • 
a d m in is t ra cy jn y c h .  Mia-sto podbielone zos ta ło  
na  o g ru p y  d la  zabezp ieczen ia  ob ie k io w  p a ń ­
stw ow e cli i k o m u n a ln y ch .  P o z a  tem i g ru p am i  
b y ła  reze rw a  n a  W a w elu  pod  do w ó d z tw e m  gen .
TinzaJ T e  p rz y g o to w a n ia  w o jsk o w e  by ły  za ­
rządzone  z te g o  pow odu ,  że s t r a jk  g e n e ra ln y  
by} zapow iedz iany  w  ca łe j  R zeczypospo li te j  —  
w obec  tego  k o m e n d a  k o rp u su  m ia ła  m.ićć do 
d y spozyc j i  s iły  d la  poszczegó lnych  w o jew ó d z tw  
w obrębie sw ego  ko rpusu .  W  K ra k o w ie  s ta l  8 
pu łk  u ła n ó w  w  sile 815 żo łn ierzy  i k i lk u n a s tu  
^oficerów. 20 pp. b y ł  p raw ie  w y łączn ie  złożo­
n y  z rezerw is tów . D ale j  był 18 ba t .  12 pp. i 3 
ba t .  IG pp., rów nież  z łożony p rzew ażn ie  z r e ­
ze rw is tów , p o n a d to  s ta ły  do d y spozyc j i  4 a u t a  
p ancerne .  O k az a ła  się p o trz e b a  sp row adzen ia  
ąit z innych  m ie jscow ości.  W o j s k a  te  by ły  j e d y ­
nie -•sko-mpk-feowm.ne do  a sys tenc j i .  Tale sąri-zi 
łem, j a k  i o ficerow ie i żołnierze. N igdy  nie li- 
czyliśnry się ze zb ro jną  d k c ją  tłumów7, tem  wię- 
cej, 7że w7o jsk a  k ra k o w sk ie g o  garn izonu  częs to  
u ż y w a n e  by łyźdo  rozpędzan ia  tłumów7', i ilekroć 
u k a z y w a ły  się, t łum  s-ię rozchodził. B yliśm y

V. arszaw7a, S npca .  W y d z ia ł  p>olityczno-pra- 
sow y  prez. r a d y  m in. kom u n ik u je :

,,L’ostęp ow an ie prokuratora Sozatisk iego było  
najzupełniej sprzeczn e z instrukcją delegata  
mm. spraw iedliw ości, k tó re  szly w k ie ru n k u  
pozostaw ienia bezw zględne., sw obody w p ostę­
powaniu procesow em , Brok. Różański za to 
swoje postępuw-atiie będ zie p ociągn ięty  do ou- j 
p ow ied zia ln ośd  d jscyp lin óren j. P ro c es  sarn tjchczas wyjaśniona.

mim o te g o  in c y d e n tu  będzie się toczy ł dalej,  a 
w  m ie jsce  p rok .  S o zań sk ieg o  w y s tę p o w a ć  b ę ­
dzie  prok . Hubel*‘.

*  *
Kom unikat powyższy wydaje nam się niezrozu- 

inu-dy i przedwczesny, ponieważ jak  się downa Mi 
jemy w sądzie, sprawa rzekomego nakłaniani i 
sędziów przez prok. Sozańskiego nie została no-

nywano coraz mniejszych obrotów.
W dewizach zrobiono kijka zaledwie transaik.cyj 

;rzy  tendencji utrzymanej. Żadnych tnuisakcyj 
gc tówkowych.

Na pog-jełAziu również słabiej i ruch mniejszy, 
niż wczoraj. Jaworzno gr. 14*25, dr. 15*75—15*50. 
( iw y  zach. 2*30—2*25, Lo-komotywy 0‘45, Nobel 
1*50— 1*40, Len 70.

Krakowska giełda pieniei na
K r a k ó w ,  8 li pen.

I i o i a r ................................. —
F u n t  s t c r l i n g ............  —
K o c o n a  c z e s k a  (za 100) . . .  —
F r a n k  t r a n c .  (za 100) . . . .  —
\ .  . l o r k  ......................................... 5*22 (czek)
L o n d y n .....................   ~
Z u r y c h  Cza 100) ..........................92*90-92 75— 92*60
P a r y ż  (za 100)   —
M e d j o l a n ................................... ..... —
P r a g a  (za 1 0 0 ) ..............................  13 2 8 —15*27- 15 21
W i e d e ń  (za 100,000)....  7*34'/,

G e tt  kursowa giełdy krakowsiuei

Ihzyp red.

Ktinfrcmacla msr^errSw flatteotlieso
Zwłoki Matteoltlerro nie zostały spalone — Naorods 2E.000 lirów za wykrycie zwłok

R zym , 8 l ipea  (PA T ). W c zo ra j  przez  ea lc  dane sekcji a następn ie spalone. Leka**ze o- 
pap o lu d n ie  o<loyw7a ło  się konfrontow anie Du- św iiidczają ,  że pog łosk i  te  są  śm ieszne,  ponie-

 ___ ; _   ł nńntego i V olp iego  z Filipellim . P erso n a !  szpi- w a ż  n ie  b y łoby  m ożliwe uk**yć t a k 5 fa k t .  Za-
w ię e 'z d a n ia ,  że ta k  sam o będzie i w K rakowie, tu ła  S an  Giacomo za p rzecza  s ta n o w cz o  pogło-  rzą d  s t ro n n ic tw a  soc ja l is tów  z jednioczeniow -

D n ia  5 lis to p a d a  o g to s z o n y  b y ł stra jk  g e n e ­
ra ln y . W yd ałem  rozk az p o u czen ia  o d d z ia łó w  
w o jsk o w y c h  o a sy s te n c j i —  p o n a d to  p w s iłe m  
u rzęd n ik ó w  c y w iln y c h , a,by u c z e s tn ic z y li w  a- 
k cji w o jsk a .

N a jg o r sz ą  s łużbą  dla żo łn ierza  jest a s y s te n ­
cja. Żołnierz idzie n a  w o jn ę  -—• i n ie boi saę 
n iep rzy jac ie la  lepiej od n iego  uzbro jonego .  
N a to m ia s t  p rzezw yciężyć  .siebie, a b y  nie u żyć  

Przew.: Muszę pana poinfonnoayać, że ów żau- j b roni przeciw  br.aciom je s t  b. mę-czacem d la

sce, jakoby zw łoki M atteotiego w dzień po je- ców  w y zn a cz y ł  n ag ro d ę  w  w y so k o śc i  25 ty s. 
go_ zniknięciu zostały  tam że przyniesione, pod- lirów  za znalezien ie zw łok  M atteotiego

oy?
św .: Piorwszy raz się o tem dowiaduję. Na wo­

jewództwie białej flagi nie-ma.

darm oświadczył, że p ana  wogóio nie zna i że mu 
nieznany pan — rzekomo wojewoda — dał rakie 
itleccnie.

Następnie św. zeznaje, że wojsko, jakie znalazło 
' s ię  w dniu 5 listopada na  mieścią, przyozio tam 
n a  wezwanie polie-ji. On dyspozycyj wojsku niej 
u.i.wał, wykonywał jodynie polecenia min. Kier-
fflika.    ' „    7 _ ' - ____

Przew.: J a k  pan ilumacizy sobię zarządzenie
piawno-adminitit.raeyjao oJnośiiki do ar tykułów  
kon.--.iyiu ej i w sprawie wolności zgromadzeń.

Św.: lioziporządzonia min. Kicnrilta w sprawie 
zgromadzeń opierają się na ustawie. W Małopol­
sko .ma zastosowanie ustawa z r. 1867. K onsty tu­
cja gw aran tu jąc  wolność zgromadztiń zaznacza, że 
a r tyku ł ten określą specjalnie tusUiiwy, a  taką jeot 
u nas ustawa z r. 1807. Wydane zostały instru­
kcje w sprawie zgromadzeń w dn. 2 listopada, 
które określają, że/'.z jiowodu • nie-uehwaienia spe­
cjalnej u s taw y  o zgromadzeniach, obowiązują na ­
da.! dzielnicowe ustawy.

Dr Bogctain: Ozy przyj>omina sebie ji. wojewo­
da rozmowę na konferencji, na której dr Kękio- 
wicz nu ul się sprzeciwić zakazowi pań.- kiemu, aby 
nie dopuście członków związków robotn. do domu 
i obotuiczogo?

Św - To jest nieporozumienie — wydałem pole­
cenie, aby właśnie tyeh puszczać.

Dr Bogilani: Powoływał się p. wojewoda na u- 
Etawę ć t .  1867, loc.z ta ustaw a zezwala tylko 
dyrekcji policji wydawać zakazy zgromadzeń się 
a me województ-wn. (.zcm pan rvytłumaozy, dla­
czego z pominięciem pierwszej instancji wydano 
lak i zakaz?

Sw.: Nie podzielam zapatrywania p. mec/enasa 
co do kompetencji. Proszę przeczytać ' nis't. 17 ni­
niejszej MMa wy. Muszę zaznaczyć, że*'wiadza wyż­
sza ma chyba takie same prawa, jak władza niż­
sza. brudno sobie wyobrazić,* ż.eby minister ntó 
mógł wydać jakiegioś zarządzenia, którehy le-ża:o 
w komiirotenc.ji np. starosty. Ust. TT mówi, że za- 
Tządizeuia może wydać także i inno władza.

Dr Bogilani: Przepraszam, lecz ja znów7 nie po­
dzielam pańskich zapatrywań na kompetencję 
władz aduiinistiracy jnycli. Na podstawie rozporzą-^ 
dzenia. rady  ministrów z 1921 r. w „kompotem ,|i 
urzędu wojewódzkiego11 również pan nie imał 
racji.

Sw .: Pa nie meóęnatuo! Szkoda czasu. Spotyka 
idę interpretacja z interpretacją. J a  interpretowa­
łem tak  ustawę, jak  uważałem za stosowne. Zre­
sz tą  p. Kękiewdciz sam wydał za.rząd/.miie o zaka­
zie^ Postąpiłem, jak powinien by 1 uczynić urzęd­
nik praw onządny.

Dr Bogdani chce w dul:-szym ciągu interi>reio- 
wąć ucuaw7ę, jednak przewodniczący zwTaca uw a­
gę, żc św nie jesft powołany na  tłumacza ustaw 
państw owyrh , ponadto jest zeznanie wmjewody. 
wedle któreg'0 wojewoda wydał zakaz 7za posuń l- 
nict-w^m policji. Stanowisko p. wojewody opiera 
cię na  ustępie 17 u-staw7y "L g- 1867, dlatego wszel­
ka  dyskusja na ten temat je s t  bezprzedmiotową.

Dr szurlej: Uwy od początku strajków wy<nmv«i- 
ńo postulat rządów7 robotniczyoli.7'

Św.: Tak.
Dr Szurlej: S tra jk  miał więc cliarakter jiolitycz-

nyy
Św.: Tak.
Dr Liebermair: Wspomniał pan, że o itótopa.da 

noaił się pan z zamiarem zaw ieszenia stanu w yjąt­
kow ego?

W złotycti

Demonstracje na posiedzeniu gminy żydowskiej
(Telefonem od naszego tsoresnondenta).

żołn ierza ,  niż oba.w7a' p rze d  śmiorcią.
P o p o łu d n iu  tego  d u m  o d b y ła  się k o n fe ren c ja  

w  woj< w ództw ie .  Przedstawi>cU4e -wojska nie 
zab ie ra li  t a m  głosu.

Dnia (5 l i s to p a d a  pól ba.ta.ljonu IG pp. poszło 
n a  l ly n c k ,  a  s t a m tą d  n a  ul. D u n a jew sk ieg o .  
D o s ta l i  iii wdadomość o rozbro jen iu  tego  ba.ta- 
Ijonu. Poniewraż w  b iu rze  'sw yin  nie by io  d o ­
w ó d c y  obozu w aro w n eg o ,  m u s ia łe m  ja  w y d a ć  
rozkaz ,  a b y  2 s z w a d ro n y  8 p. u ła n ó w  poszło 
n a  pomoo, ow em u  ham ljonow i.  Koło goilz. 1 0 1/. 
o t r z y in a l im  m e ld u n ek ,  że niani w pad li  w  za ­
sa d zk ę  i nie m ogli spe łn ić  swmgo zadan ia .  —  
P rz y sze d łem  do przekonan ia ,  żo nie m a m y ^ d o  ! 
cz)’m en ia  z bez b ro n n y m  tłum em , 1p i* z  z  u z ł n o - 1 
jonym i .Kiwoltantami, u k iy ty m i  za  drzew*ami i 
k rzew am i,  w  oknacłi.

SK O ŃCZYŁA SIĘ W IĘC A S Y S T E N C JA  W O J­
SK O W A, A  M IAŁA SIĘ ZACZĄĆ W OJNA  

DOMOWĄ.
Zdobywranie do m u  za  dom em , p rz y  p o m o c y  ar-  

' ty le r j i ,  lo tn ików 1, p ie c h o ty  i tp .  O praco w alem  
p lan  i chc ia łem  się podzielić  tem  z w7o jew odą ,  
g d y  o t rzym ałem  ro zk a z  od  m in. K io m ik a ,  że 
n a leż y  zap rzes tać  wa.lki. P rz e d te m  za te lefono-  
w a łem  do m ego  p rze łożonego  gen . S z e p ty c k ie ­
go, k tó r y  je d n a k  ogłosił swe. d e s in te n  s se m en t ,  
zo s ta łem  więc sam. Zaw iadom ił  m nie  p rzy  tem , 
że za ponządki w7 p a ń s tw ie  odpow iedz iab iy  je s t  
min. sp ra w  w ew n ę t rz n y ch .

R o z p o rz ąd z en ie  w7 sp raw ie  u t r z y m a n ia  p o ­
r z ą d k u  p o z o s ta w ia  w o jew ó d z tw u .  S iła  zb ro jna  
możo b y ć  u ż y ta  ty lk o  n a  żą d an ie  w ła d z  cy w il ­
ny ch .  YWtjsko p o d le g a  w ładzy  cyw ilnej  w  cz a ­
sie p o k o ju  —  a w rn,zio w o jn y  ty lk o  w te d y  
w ła d z a - c y w i ln a  p rzechodzi w  ręce  wojftka, je ­
żeli n a  d a n y m  obszarze  w p ro w a d z o n y  zos tan ie  
w o jsk o w y  g u b e rn a to r .

N a p o d s ta w ie  p rzep isów  o a s y s te n c j i  w o jsk o ­
w y c h  s tw ie rd za  św iadek ,  że w o jsko ,  podleg*.x 
w y łą c z n ie  -władzom ..ryw iinym . D o w ó d c a  k o r ­
pusu , n a w e t  w  razie  ro zb ro jen ia  w joeka ,  nie 
m oże  —  zdan iem  gen . C zik la  —  uży w a ó  sil 
zb ro jnych  aż do o s ta te c z n y  eh granku,- a lbow iem  
w y tw o rz y ła b y  się s y tu a c j a  a b s u rd a ln a ,  że j a ­
kiś. dowuklca k o rp u su  p ro w a d z i łb y  w ojnę ,  a 
ż a d n a  w ład z a  n ie  m o g ła b y  nni się w m ieszać  do 
jego  sp raw .

P rz ep isy  o a s y s te n c j i ,  że w  razie s t rze la n ia  
do w o jsk a ,  n a le ż y  a k c ję  p rzec iw  t łu m o m  p r o ­
w adz ić  aż do  ro zb ro jen ia  t łum u  i s c h w y ta n ia  
sp raw có w  odnosi się ty lk o  do m n ie jsz y ch  od ­
dzia łów . Z adan ie  m oje  spe łn iłem  w  dn iu  G l is to ­
p a d a  w  m y s i  in sm k c y j  k o m  ży g n. ( y-tk-k-1. 
\ k o j ę  w s trz  m a lem  w y łączn ie  n a  ro zk a z  min. 
K io rn ika ,  p o d a n y  m i przez  w u jewodę G ateckm -

8 0 -  . . . .
D w aża  gen. Ozikiel.  że g d y b y  nun. K ie rz ik  

nie w y d a ł  znanego  ro z k a z u  —  i w r u c h y  b y ły b y  
zduszono  zb ro jną  ręk ą .  Było w ątp l iw em , czy 
posłow ie z P .  P . S. d o t r z y m a ją  zobowiązań. 
P u łk .  B e ck e r  po łoży ł mi n a  b iu rku  m eldunek ,  
że a k c j a  p rzesz ła  w  ręce  Z w iązku  ^Strzeleck ie­
go, k tó r y  obrał sobie 7za  k w a to r ę  ho te l k r a ­
ko w sk i .  T a m  znioszą b roń  i am un ic ję  i tam  
p rzy g o to w u je  się a k c j a  n a  noć  z G n a  7 l is to p a ­
da.  P o p o łu d n iu  p rz y b y ł  pos. B obrow sk i  i za- 
pen  nil mnio, że P. P . 8. ob.ee u t r z y m a ć  p o rz ą ­
d ek  i prosił,  by  pa t ro le  w o j s k o w y  nie p o k a z y ­
w a ły  się w  obrębie ul. D u n a jew sk ieg o .  Św. zgo­
dził się n a  to , a  pu ik .  P rz c d ż j  m irs lu  n ak re ś l i ł

W arszaw a, 8 lipea.  W czora j  odby ło  się pierw ­
sze posiedzenie żyd ow sk iej gm iny w yzn an io­
w ej. Przebieg teg o  posiedzenia był n iezw yk le  
burzliw y, tak, że w yboru prezydjum  gm iny nie 
m ożna b yło  przeprowadzić. Ż yd ow scy  nacjona­
liści i bundyści pos tanow ili  p rz y  sposobnośc i 
p ie rw szego  zebran ia  rady7 wyznaniow-ej urzą­
dzić burzliw e dem onstracje, przeciw  zarządze­
niu min .ośw iaty , iż językiem  obrad ma być w  
zasadzie język  polski i że obrady m e m ają być  
jawne.

J u ż  o godz. 5 p rzed  poi. p rzed  gm a ch  g m in y  
żydowskiej,  i w przy leg łych  ubcacli grom adzić  
się  zaczę ły  tłumy7 żydów . W k ro tc e  n a  mi. jsco

IIMI—  W i d  MB ■ i

p rzy b y ł  silny p lu ton  policji piesze j,  k tó r y  za- 
ją i  podw órze  g m a ch u .  P rz ed  g m a ch o m  zaś p o ­
s taw iono  liczne p o s te ru n k i  policyjni; pieszo i 
konno ,  k ló re  u siłow ały  rozprószyć zbierający i 
napierający na ginach  gm iny tłum . O godz. 7 
w ieczo rem  rozpoczęło  się posiedzenie,  w7 te j  też 
"'bulli tłum  w targnął do gm achu gm iny, w y ­
w aży ł drzwi i obsadził sa lę  posiedzeń. R o z p o ­
częło sic posiedzenie,23któi'e w krótce zam ieniło  
się  w zw yk łą  burdę; wzburzone tłum y nie do­
p u szcza ły  do przem ówień ortod oksów  ani po 
polsku ani po hebrajsku, dom agali się  nato­
m iast, by7 m ówili w  żargonie. O sta teczn ie  po- 
s itdzcn ii  bez żadnych  rezultatów  zam knięto.

(Artykuły
N a c & e s i c u s e .

- tym dziale nie nochndza od Redakcji)

Stwierdzam, że nigdy przedstaw icielstw a firmy 
Yacuum Oil Company Śp. akc. w C zechowi­

cach n ie m.aiem i że oleie sm atne, które w osta­
tnim czasie pud nazwami „G arboyIe“ i „E fna“ 
oferowałem  i sprzedawałem, nie były fabrykatam i 
Vacuum Cii Company Sp akc. w  Czechowicach. 

Fabryczny s-klad p rod u itów  m ineralnych

Ferdynand Hirschfeld
99*2 K ra k ó w , u l ic a  M o s t o w a  12.

'L  n a s z y c h  u z a r o w i i s k
P erła  wód polskich

Zeyiestów-Zdrój, 6 lipea.

Sezon główny rozpoczął siy ta  poć dobremi 
auspicjami. W pierwszych b ilfu  dniach zjechało 
s ‘ę tu dość daio gości, zajmując m ieszkania po 
kuraejnszach sezouu I. Jak na stosunkowo szczupłą 
ilość pikoi, dosyć tu gwarno, szczególnie w go­
dzinach przedpołudniowych, oraz poDotudniowych na 
db. taku, skąd rozlegają się dźwięki dobrze zgra­
nego zespołu orkiestry 16 putku tarnowskiego, 
nozostającej pod kierownictwem kapelmistrza Ru 
czery,

O :z} wiście, utrzymanie całodzienne w pensjo- 
natajh oraz w restauracj: zdrojowe;,, prowadzonej 
w bieżącym i-eiouie przez personal z  restauracji 
Starego T eatiu  w Krakowie, -aiioteż ceny pokoi 
ze względu na bliskość Krynicy pozostają mniej 
więcej na poziomie, odpowiadającym stosunkom  
krynickim. I tak ceny miesikań poruszają się w  
granicach ot 3 do 7 złotych, zależnib od wielkości 
i jakości urządzenia.

Obiad z 3 dań, śniadanie, podwieczorek i ko- 
D cja w rest.nracji zdrojowej dochodzą do 10  zło­
tych: w7 pensjonatach utrzymanie całodzienne ko 
sztnje 7 do 8 zł., przyczem stwierdzić trzeba, że 
wikt restauracyjny nangńt jest niezły, podobnie 
zresztą jak w pensjonatach, gdzie menu jest poje­
dyncze w przeciwień Twie do menu dowolnego w 
restauracji. Jeżeli do tego dodamy koszta kąp:eli 
mineralnej w kwocie 3 50  zł-, albo też 6 50  zł. za 
kąpiel borowinową, to otrzymamy w sumie 18 do 
20 złotych na wydatki "dzienne w Ż -gestow ii-- 
Zdroju.

W yróżnić należy w ielką dbałość zarządu zdrojo 
wego, by kuracjuszom umożliwić w  najwyższym  
sfeipnia racjonalne leczenie i uprzyjemnić im po­
pyt na wywczasach. A więc podnieść należy sta­
rania p. dyrektora Olszewskiego w zakresie 
rozwoju uzdrowiska, które pod względem położenia, 
skut iczności wody mineralnej, jakości i roazaju

kąpieli, przy oopowiedniem zasiL niu finansowem  
bodaj czy nio zaćmiłoby w szystkie nasze zdroje 
i kąpieliska.

Lekarzy zakładowych jest dwóch, a mianowicie: 
dr Ludwik K otuisni z wrakowa, specjalista w cho­
robach wewnętrznych i kobiecych, oraz drugi lekarz 
z Poznania.

Ohciałbjri i tu w szczególności kilka słów skreślić
0 możliwości rozweju zakładu w Żcgiestowie-Zraju. 
Przedewszystkiem wprowadzona jnż w roku bieżą­
cym instalację św iatła elektrycznego. Następnie 
jeszcze w teraźniejszym  sezonie nastąpi zasypanie 
jai u naprzeciw will połużoDego, wskuien czego dłu­
gość deptaku zw iększy się o jakie 30  nntrów. 
Będzie to krok naprzód w  dalszej rozbudowie za­
kładu,

Ażeby zarząd uzdrowiska —  należącego obecnie 
do Spółki akcyjnej z  ograniczoną poręką —  mógł 
przystąpić do budowy daiszych w ill, zakładu hydro- 
,iat_, cznego na Łopacie, powiększenia łazienek itp.,
koniecznem j6s. przystćłiibnie większego kapi­
tału zagranica leuo dalej unormowanie stosunków  
granicznych z Czechisłowacją, chodzi b .wiern o przy­
łączenia części terenu słowackiego ceiem wykonania 
niektóry, b plaDÓw, co znowu zależnem jest od tem­
pa prac, związanych ,z komisją delimitacyjuą, z sie­
dzibą Stałą w Nowym 8ączu.

Bez tych dwóch warunków, które stanowią 
podwalinę rozwoju Ż -giestow a Zdroju, w przyszłości 
nie można ani w przybliżeniu pomyśleć o dalszej 
rozbudowie zakładu liczniczego. Kapitał zwłaszcza,
to „conditio sine qaa non“ zabtysrręcia w  ca 
le : okazałości tej najwspanialszej perły wśród 
polskich uzdrojowisk.

Wkońeu nadmien ć chciałbym, że ilość kąr;eli 
codziennych obraca się dziś w granicach od 14 0  
do 150 , jest jednak przewidziane zw iększenie tej 
ilości do około 180  kąpieli w miarę dalszego na­
pływu gości. Naogół w szystkie pokoje zajęte są 
na lipiec i sierpień, a piękna pogoda dopisuje w  ca­
łej pełni kuracjuszom, korzystającym 7. licznych  
wycieczek w najbliższe okolice, a także do Kr - 
ńicy.

Urządzane dzięki staraniom Zarządu koncerty
1 dancingi przynoszą chlubę orkiestrze wojskowe) 
16 p. p., a szczególnie kapelm istrzowi p. Kaczorze.

Z  O.

8  l i p e a  I D 2 4  r .
Transakcje

dziś wczora)
4kcje bankowe:

Pol. Bank prwm. I— VIII 0-30-0-29 0-39-0-32

Bank Hipoteczny I—VIII
„ Małopolski . . . • 0‘5C

Ziem. Bank kred. i —IN 0*16 j --

Pows*. Bank kred. I—V 0*10 017 - 0*22

Akcyjny Bank zw. - 
Bank Komercjalny I—IV 
Bank iw . sp. zar. I—-XI

4-00 3-99

Akcje Tow. handlowych: 0'27 0-30
Pol. Tow. handlowe I—V *%
Impei I—V
Pharma 1— Iii . . .  • •
Bracia Rolnice-? I .  . . —*

Polski Glob I—IV . . . “
C. Hartwig i—V . . . 0*17Zeglusra Polska I—III .

Ancj« 1 ow. przemysłowych:
Zieleniewski I—IV . • . 8*W—7-60 8*60-8 20

Oeaieiski I—IX . • . • 0 65—0 61 0-b8 —0*69

Parowozy I—III . • • • 0-b0-0-z9 0*35

Antomotor 5—II . • . • —
—

Lemiesz L 11 . . . .  ■ —
Trzebinia I—IV . . . . — 0.56
Pocisk I—III . . . . . 1-30 1-30
Górka 1— U J ...................... 13*25-12-10 14-50— 14 70

4-00 4*29—4-30
Tepege I—I V ................. 2-55 2*9;
Gaz? tiemr.e 1—II . • . —
Polska Natta i—III . . 0-40 0 33 ------
Pokucie I .......................... — —
Oikos l IV . . . . .  . — 2 . 0

Pezet I—rV . . . . . . —
Strns7 I ...................... . • 0-80 0 79 0-80
Syndyka* koszyk. 1—111 —
D u sic ie  Trzeoinia I—11 —
Kraans I—VI . . . . — --
Chodorów 1— V . . . . 4-00-3-90 4-50 -  4-70

OmulÓw 1— 1 1 ................. U 59 -0-Ó8 0.58

. Eiektrow. Siersza I—IV — —

Ryngraf i— 11 . . • • —
Niemojowski 1 ................. 0-53 (j"55

Kapelusze Myślenice . . — **
Kohn. Zieliński i Ska — w

Terropol . . . . . . . —
A. Piasecki . . . . . . 159 —
C h y D i e ...................................... 5 - 0 5-5G-5 70

Lud. Zakł. Garb. • . — —
Azot ...................... .... . . —

Papiery dywidendowe w Warszawie
L dnia 8 lipea 1921 r.

A K C J E *
B a n u  H a n d l o w y  . . , 
B a n k  Z w .  S p .  Z a r . , 
C e g i e l s k i  
P a r o w o z y
S t a r a c h o w i c e  • • • •
Z i e l e n i e w s k i  . . • « •
Ż y r a r d ó w  . . • • • • •  
H a b e r b u s c h  , .  .  . .
N a f t a  P o l s u a  .%  . • •
S p i r y t u s  ........................
C h o d o r ó w
Ć m i e l ó w  . • ■ • • • • •
N o b e l  . . • • • • • • <
U r s u s  « • • • • • • • «
B o n k  P r z e s i l .  L w ó w

W iłofyoh 
T ransakcje

4 31 
0 61 0 57 

0 33 0*31
2-35-2*25

58 0 -  5h */, 
4*f») 4  50 

0-40 
1 61 

4 2 —4*30

1*50 
i m  —1-05 
0*35-0 57

Zurych, 8 lipea. (PAT). Otwarcie giełdy: Kolan-
uja 211*45, N ow y Jo rk  5 60, Londyn 24*30, Pa 
ryż 29, Medjolau 22*95, P raga  16*40, Bwdapesz' 
0*0068, B ukaresz t  2*20. Belgrad 6*6714, Sofja 4*06 
*'Viedeń 0*0079.

Po zamknibciu kromki

DZIAŁ GIEŁCOWY
Kraków, S lipea.

Pewna popra-wii, j a k .v s i ę  w oslatnich dnia-cii 
zazna-cizyła na rynku  d ek tó w ,  śkońeKyla się '.v 
dniu dzisiejszym pono*.vnein osłabieniem tendencji. 
Po mocniejszym początku, zwłaszcza w pa.pierach 
„ciężkich” , kursy  poczęły się kształtow ać zniżko­
we, chęć kupna, znacznie się zininej^zyla, iloko-

A F A R A T  POraSKlEGO AEROLLOYDU, kursu­
ją ry  m iędzy lYarsizawą a K iakoweon zm uszony
byi do "lądCKwanni pod Jęd rze jo w em

- — została z
z powodów 

o MfiWerycgiiych. K )m*anikaoja lotnicza 
tego jwwodii na jeioai dzień przarwmaa.

\V CIĄGU PIERW SZEGO U N IA  R AID  U SA­
MOCHODOWEGO W YCOFANO y ó z  komand, ir- 
sk i (w skutek jieknięcia- cylindra), Nr 23 M athis p. 
t.zaracck iego , Ńr 14 E * e x  iitó. D am uerga (wpa ił 
uo rowu), Nr 15 Suporha Lnż. Musclia (w ytopily 
m  łożyska) P u n k iy  karne obrzymały 3 m a sz y n y  
Nr 7 -3"tuyor. 13 Fiat., 22 Sałmsom.

SKAUCI SOWIECCY W  W A R SZ A W IE. ..L cho‘ 
Yar.'za\i's'kie donosi, żc w śród zagranicznych d ru ­
żyn -kautow skieh przybyła irrtipa skautów  s»- 
PV-ckwi, k tó rych  przyjęto  gośc-innie, ponieważ 
h iice rs tw o  jost a-polilyozne. Podobno sl-wierdKC.o, 
żc bagaże skautów  •sowieckich z a w ie ra ^  mnóstwo 
l ib u ly  p ro jagandow ej. WłaAze bezpieczeństwa, me 
o.-cąć psuć harnionji obozu w arszaw skiego prze­
siały n a  izolowaniu i bacznej obserw acji g ^ P J 1 
sowieckiej.
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DZIAŁ EK0 N0 MiCZNV
Diariusz z dnia 8 lipca.

—  Obieg pieniezny w ciąga ostatniej dekady 
wzrósł o 92 miljonów złotych, co przyczynie się 
winno do złagodzenia głodu pieniężnego.

—  Obcs waiuty. Jakkolwiek zapotrzebowanie 
walut obcych w czerwca było znaczne, wzrost za­
pasów walut netto wynosił dnia 30 czerwca b. r. 
4 250.000 złotych.

—  Bicie dw ugroszów ek. w  mennicy przystą­
piono do montowania nowego automatu przeznaczo­
nego specjalnie do bicia monet dwngroszowych. 
W7 ten sposób mennica będzie mogła równocześnie 
kończyć bicie p:ę:icgrosżówek i bić będzie dwugro- 
szówki. Jednognwzówiti metalowe będą puszczone 
w obieg z końcem tygodnia.

—  Pierwsze modele srebrnych dwuzłotówek 
nadeszły z Paryża. Modele zaakceptowała komisja 
artystyczno W najbliższych dniach mennica pa* 
ryska przystąpi do masowej produkcji polskich mo­
net srebrnych, które gotowe będą w jesieni.

— Celem złagodzenia kryzysu gospodarczego.
Wczoraj odbyła się narada ministerjalna, celem 
ostatecznego ustalenia tekstu rozporządzenia o ul­
gach celnych, wprowadzonych celem obniżenia cen 
niektórych artykułów. Nowa taryfa celna, oraz ob­
niżenie podatku od węgla, przyczynić się winny 
do obniżenia cen artykułów pierwszej potrzeby 
i złagodzenia kryzysu gospodarczego.

—  10 0. m. ostatni termin pierwszej raty  
podatKU majątkowego. w  dniu 10 b. m. upływa 
ostatni termin wpłaty pierwszej raty podatku ma­
jątkowego. Działalność egze’ ucjjua rozpocznie się 
natychmiast. W  dniach od 11 do 25 będą egze­
kwowane zaległości bez kar za zwlokę, po tym 
terminie będą zaliczone kosztv egzekucyjne.

—  Zakaz wywozu szmat został zawieszony 
aż do odwołania. Opłata wywozowa wynosić będzie 
250 złotych od tonny, a opłata monopolu 1 85 zł. 
od tonny.

Dodatki komunalne do podatków 
państwowych

Ministerstwo skarbu wyjaśniło, iż w sprawa 
wymiaru i poboru komunalnych podatków do 
państwowych opłat od patentów na wyrób i sprze­
daż Iow xrów, przewj łzianycti w ustawie z dnia 
11 .'ierpnid 1923 roku o tymezasowem uregulowa­
niu finansów komunalnych, stosowane być win­
ny na ,tępn jąco przepisy:

Obowiązek uiszczania dodatków  kom unalnych 
do tych opl.it uważa tylko tyci] p łatników , k tó ­
rzy uiścili opłatę państw ową od paten tów  na w y­
rób i sprzedaż trunków  po dniu, względnie dniu 
Wejścia w życie odnośnej uchw ały reprezentacji 
kom unalnej;

za podstaw ę w ym iaru dodatków  kom unalnych 
brać należy kw otę uiszczonej opłaty  państw owej 
od paten tów , przora-cbow.iną na złote wedle re­
lacji 1 złoty rćrwna się 1,220.000 Mkp., o ile w pła­
tę uskuteczniono w roku 1923 i c> ile zaś w plata 
nastąp iła  w okre-ic od stycznia do 28 kw ietnia 
b. r., wedle obow iązującego kursu  w aloryzacyjne­
go w dniu wpłaity.

P rzy sposohności m inisterstw o skarbu w yjaśnia, 
iż uchw ały zwfązków kom unalnych, dotyczące 
dodatków  do państw ow ych opłat, m ają moc obo­
w iązującą od dsiia ich powzięcia, jeżeli w nich, 
bądź w ich zatw ierdzeniu nie jont oznaczony te r­
min późniejszy.

Ściąganie dodatków  kom unalnych do opłat pań­
stw ow ych uekutocznianc być może zgodnie z po­
rozum ieniem  m inisterstw a skarbu  z m inisterstwem  
spraw  w ew nętrznych bezpośrednio przez funk­
cjo n ar jus zń«v związków kom unalnych na podsta­
wie w ykazów, dostarczonych związkom przez k a­
sy skarbow e.

ST \N . SI EROSLAWSKL

Od '“ firdiin do Krakowa
Niezwykły odwrót polskiego pułku armji ausiro- 
węgierskiej z frontu francuskiego od 4 iistopada 

do b grudnia 1918 roku.
Od kap i tana  s. g. S i  e r  o s ł a  w- 

s ł a wjs k i e g o  S tanis ława otrzy­
mała „Polska Zbrojna.11 przyczynek 
do lilstorji oddziałów' polskich, roz­
rzuconych po olbrzymim teatrze 
światowej wojny.

F u lk  mój 31 pospolitego .ruszenia, wchodząc w 
skład 107 dyw. piechoty w armji austro-wegier- 
skiej, został w sierpniu 1918 roku od transporto­
wany z okupacji Króiostwa Polskiego n a  front 
zachodni pod Yerdun.

Stanęliśmy na pozycjach głównego oporu w re­
jonie Romagne (odcinek Nr 135, to ji\st „Yolker- 
stellung11).

Niedługo jednak w;ojov,aiiśisy tuta j —  dowódz­
two niemieckie nie ufało nam i prawie w przed- 
Jsioj olbrzymiej ka tas tro fy  — załamania frontu 
na całej linji — wycofało nas, jako niebezpiecz­
ny element do odwodu ann j i  w rejon Bolłekue. 
Nic dziwtnego, w kompanji, k tó rą  dowodziłem, w 
tej 2 kom]), ciężk. kar .  maszynowych, było 95% 
Tolaków, a cały pułk w trzech czwartych złożo­
ny  był z Polaków.

Dnia 4 lis topada rozpoczęliśmy odwrót przez 
Sprincourt Lonygon, Diedenhofon, Saarbrucken, 
Ludwigcdia.fen i Mannhoim.

Ja k o  pierwsza dywizją odwrotowa przeszliśmy 
na praw y brzeg Reou pod Mannheim.

W Niemczech rewolucja była już w całej pełni. 
Młodzież, uczniowie napadali na  oficerów, znie­
ważali ich, zrywali odznaki.

W oddziałach i pułkach, maszerujących obok 
.mii*, funkcjonowały już rady  żołnierskie. Dyscy­
plina znikała zupełnie, widziałem ohydne fakty  
znęcania się nad  oficerami, naWet sztabowymi. 
Spotkałem wozy i powozy, w k tórych  siedzieli pi­
jani szeregowcy, a  na koźle powoził oficer w od­
znakach...

Całe batorjcj arm at i. haubic zostawiono w po­
lu, na drogach...

Osobiście miałom od żołnierzy pruskich propo­
n u j ę  nabycia ciężkiego działa z zaprzęgiem koń­
skim za 2 (JO n.arek.
. - Stopniowo i do nas zaciząi przesączać się jad 
rozkładu. Ponieważ żołnierskie rady niemieckie 
me chciały znosić się z generałami i oficerami au- 
stro-węgierskiej armji, zarządzono u 11 a.s- wybory 
do rad  żołrierskic.n.

Rozkazem dziennym dowódca aust.ro węgier­
skiej dywizji wprowadził rady żołnierskie. Dopil­
nowałem, aby  rady tworzono według narodowo­
ści.

Każda „narodowość11 w pułku  wybrała po je­
dnym przedstawicielu. Ci utworzyli żolmorsiką 
radę pułku. Każda rada pułkowa delegowała je-ti 
dnogo przedstawiciela do rady żołnierskiej w dy ­
wizji.

\Vvbrano mnie, jako delegata Polaków w puł­
ku, później wybrany zostałem do rady żołnier­
skiej,  a,ż wreszcie zostałem jej ^p re ze sem 11, prze- 
wodninzącym. Nałożyłem niezwłocznie opaskę bia- 
ło-amairantow’ą (nie czerwoną, jak  inni delegaci), 
a n a  czapce, zamiast, bąicfflka, nałożyłem strzelec­
kiego orzełka. Od feldmarszałka von Krotfcj^ego, 
dowmdcy dywizji, przyjąłem dowództwo nad dy ­
wizją.

Udało mi się jako tako  ut izymiae porządek, za­
opatrzenie i względną dyscyplinę podczas odwro­
tu w marszu pieszym, do transportu  kniejowego, 
co do którego nie mieiismy pewności, czy i kiedy

będzie dla nas dostępny. Może całą drogę od Yer- 
dun do Krakowa przejdziemy marszom.

Rola moje, jako  przewodniczącego rady, pole­
gała również na redagowaniu i w ydawaniu uspa­
kajających biuletynów', wygłaszaniu mów w ró-. 
ŻJiych oddziałach i przyjmowaniu zażaleń

Widząc swoj wplywr wzrastający, a  zupełny 
upadek ducha w śró d , wyższych oficerów, powzią,- 
łe.in śmiały plan przyprow adzenia całego polskie­
go pułku w p iłnem  uzbrojeniu bojowem do oj- 
czjrzny.

Gdyśmy stanęli w Osterbiiirku w Bawarji, cią­
gle w marszu pieszym, udałem się do (gen. fcldin.

! K ro ikyńgo  i zażądałem pr.zeformowania dywizji 
Ina  pułki ściśle narodowościowe: polski, niemiec­
ki, czeski, rusiński. Mówiłem, iż to ułatwi trans­
porty  i otrzymanie pociągów', w różu* s trony kie­
rowanych.

Dowódca dywizji zgodził się, dowódca pułku 
31, ppłk. i i . ,  Niemiec cieszyński, rowmoż bez pre­
tensji ustąpił mi dowodzenia tym 31 j>. p., który 
óbrałem, jako pułk polski.

Przy organizacji pułku miałem do pomocy kil­
kudziesięciu oficerów Polaków  z dywizji. Dziś 
niektórzy z nich pełnią służbę, jak  por. Muszyński 
Teodor (W ojsk. Gem), por. Ryba, tłumacz (Wyż­
sza Szkoła wojenna), por. Jakubów ..ki Maciej 
6 p. p Legjonów.

Otrzymałem wreszcie transport.  Ale trzeba by­
ło ukryć umiejętnie całe uzbrojenie i sprzęt puł­
ku! |

Komisję nismiącką, rozbraja jącą nas, przede- 
wszy&tkiom spoiłem wód t ą .  A była to już Komisja, 
na której czele stał rotmistrz i żołnierze byli już 
ujęci w  karby  dyscypliny. Otrzymałem dia swego 
pulkai tylko joden pociąg. A w noc karabiny ma­
szynowe, lepszo konie wierzchowe, wozy, ukryłem 
w lesie niedaleko stacji.

Komisji zdałem szmelc i wyniszczone konie.

Nazajutrz, gdym ł do w a l  transport,  do pocią­
gu w'e*izło 1.500 szeregowców i 50 oficerów wr pel- 
nom uzbrojeniu, załadowałem 24 karabiny maszy­
nowe, 4 działka piechoty, 28 koni, 14 wozow, 
8 kuchni pniowych, kiimcelarję pułku, urządzenie 
kasyna oficerskiego i przybory kapelana pulko- 
wog pćYg

Pociąg n asz  ruszył z Osierliur.ku dnia 1 gru ­
dnia w kierunku na Kraków...

Zaprowianfowania naszego, pos-iojów’, różnych 
drobniejszy,-h ni‘'dom agań opwwwać nic będę. Tuż 
prawdę przed granicą, na jakiejś stacyjce przed 
Opolem, myślałem, że dojdęfe do poważuoj prze* 
]irawy, gdzie chciano nas rozbroić, i zedrzeć z nas 
płaszcze. Słaby garnizon na stacji  a może moja 
„dyplomacja sprawiły, że major pruski na czele 
licznego patrolu mc przystąpił do rewidowania 
wmgouow', w których już wszystko było gotowe 
do bitwy.

Je-chał tedy transport ku poiskiej granicy na 
Bogumiii. Nie wiedziałem, czy Bogumiu jest w rę- 
kacli naszych. Upewniłem się depeszą. W  Bogai- 
ntinio na stacji transport niemiecki należało ode­
słać. Przeładowaliśmy część naszego dobytku  na 
pociąg polski. Ludzie moi z okolic C oszyna, 
Ostrawy rozoiegli się do domowe — Pozostałem 
z gars tką  żołnierzy. Broń, karabiny maszynowe, 
działka piechoty —  zdałem dwom oficerom z od­
działu polskiego, k tóry  był w Bogumime, gotując 
się do odparcia Czechów.

-Pokwitowanie posiadam do d n u  dzisiejszego. 
Zaś konie, wrozy i kuchnie przeładowałem na trans 
port polski i ruszyłem do Krakowa.

Tu stanąłem G grudnia 1918 r i zdałem trans­
port jior. Alojzemu Smole ,obecnie kapitanowi K. 
S. z DOK. IV.

Po kilku  dniach odpoczynku zgłosiłem się do 
służby w szeregach ojczystej armji.
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Bkarbn przedłoży Sejmowi projekt u s t a w y  o pobie­
raniu od zaległości w uiszczaniu podatków bezpo­
średnich i należy tośęi stemplowych, kar za zwłokę, 
odsetek za ndziełenie odroczeń zapłat, tudzież kosz­
tów egzekucyjnych.

PRPMJE POŻYCZKI DOLAROWEJ Niezwło­
cznie po ogłuszaniu wyniku ciągnienia premji po­
życzki dolarowej, rozpoczęła się. ich w ypłata, k tó ­
ra lAkutecziiiana jest przez Bank, Polski na  pod­
stawie poświadczeń, w ydanych posiadaczom wy- 
losaw anyrh do w ygranych .numerów obiigacyj 
przez Urząd Pożyczek Pańs.twTowTych wr W arsza­
wie' (Senatorska 29). Dotychczas do Urzędu P. P. 
zgłosiło się 80 posiadaozów wylosowanych pre- 
nnj z Warszawy. Główna w ygrana w sumie 40 
tydęc.y dolarów, k tóra  pad ła  na numer 098194, 
nie zoslanio —  jak  się -okazuje — wypłaconą, a  to 
dlatego, iż posiadacz tego numeru obligacji, za­
kupiw szy ią przed pierwszem ciągnieniem, od­
sprzedał skarbowi >z powrotem, nie czekając no­
wego ciągnienia.

Wylosowanie główniej wygranej dla numeru, 
k tóry  został z powrotem odsprzedany, powinno 
być przestrogą dla tych, k tó rzy  zakupują obliga­
cje przed ciągnieniem i następnie je odsprzedają.

k o n s o l id a c j a  d ł u g o ;, p o l s k ic h  w  a m e -
r y c e .  Zagranicą pojawiła się wiadomość o konsoli­
dacji wszystkich państwowych długów polskich w Sta­
nach Zjednoczonych Długi te, jak wiadomo, wynoszą

razem 185 miljonów dolarów. Wiadomość powyższa 
jest zgodna z rzeczywistością. Rząd nasz przepro­
wadza w sprawie powyższej rokowania z rządem 
Stanów Zjednoczouycb, mając na celu tylko kon­
solidację dłngów dotychczasowych i ustalenie wa­
runków ich spłaty.

KONKURS NA PLAKAT POKSKI DLA II GDA Ń 
SKICH TARGÓW MIĘDZYNARODOWYCH Zarząd
II Gdańskich Targów Międzynarodowych postano- 
nowił rozpisać konkurs na plakat targowy w te­
zy ku polskim, co powinno zainteresować przede 
wszystkiem artystów polskich. W  myśl warunków 
w konkursie brać mogą udział wszyscy ci, którzy 
nie brali udziału w konkursie kwietniowym. Pierw­
sza Dagroda wynosi 300 guldenów gdańskich, droga 
200 guldenów. Do jury należy obok artystów 
gdańskich, członków Rady Nadzorczej i Zarządu II 
Gdańskich Targów Międzj narodowych, również 
i przedstawiciel Komisarjatu Generalnego Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Gdańsku. Warunki wysyła 
Zarząd Targów na życzenie. Rysunki należy na­
desłać z krótkim pseudonimem do dnia 15 lipca 
na ręce Zarządu Targów. ' ,

(b) WIDMO GLOCU W ROSJI, Rząd sowiecki 
nie oddaje się złndzeniom, jakoby tegoroczne zbiory 
wystarczyły im wyżywienie całej Rosji. O wywozie 
zboża niema już wogóle -mowy. NajaroJzajuiejsze 
obszary rosyjskie nad dotną Wołgą, w Kubani, 
w gub. Astrachańskiej są zupełnie spalone. W ca­
łej wschodniej Ukrain:e panują niebywałe upały.

JCTATKA 0 RZEKOMEM ZAKUPIE KOPALŃ 
HEGLA w Małopolsce przez firmę „Gieschego11, 
nie odpowiada rzeczywistości.

Jak nam donoszą, Giescbe Spółka Akcyjna od 
szeregu miesięcy transakcji tego rodzaju nie prze­
prowadzała.

Przed olimpiadą lekkoatletyczną
(Korespondencja własna „N. Reformy11)

Paryż w lipeu. 
Nieliczna nasza ekspedycja lekkoatletyczna na 

olimpjadę paryską przybyła nareszcie do Paryża. 
Na dworcu nikt z Polonii paryskiej czy toż z ba­
wiących już tntaj sportowców, nie pojawił się. 
Uuałiśmy się więc sami do przygotowanycn dla 
nas kwater w polskiej szkole w Batiąnolles.

Komfortu żadnego niestety nie zastauo. W nie­
wielkiej sali zgrupowano 25 łóżek żelaznych, za­
słanych po żołniersku z twardemi wałkami pod 
głowę i takiemi siennikami. Jedyną bodaj-że wygodą 
ro ciepły tusz, a następnie cisza bez gwara i ruchu 
ulicznego, albowiem szkoła polska znajduje się 
w maleńkiej, cichej uliczce Lamande.

W czasie drogi do Paryża Geizik i W eiss ulegli 
niedyspozycji, co też w wysokiej mierze utrudnia 
im rozpoczęcie treningów przedolimpijskich, które 
tu już od dłuższego czasu są w pełnym toku. jggj 

Nazajutrz udaliśmy się w towarzystwie naszego 
trenera p. Bacąueta do stadjonu w Coiombes. GłówDą 
naszą nwagę skupiły urządzenia do lekkiejatletyki 
a więc bieżnie, skocznie, dalej szatnie i ich wypo­
sażenie, o Których nam w kraju nawet jeszcze 
myśleć nie wolno. Tuł aj przekonaliśmy się naocznie 
jak dalece wyprzedziła nas zagranica. To co dla 
sportowców polskich wydaje się rzeczą nieosiągalną, 
tu w Paryżu jest rzeczą zwykłą i zrozumiałą Tego 
samego jeszsze dnia przebraliśmy się w «tadjonie 
i udaliśmy się na miejsce treningowm. Pojawienie 
się nas wywołało pewną sezację wśród obecnych 
już tam atletów różnych narodowości.

. Powoli oswajaliśmy się z naszymi koknrentami, 
niedowierzająco na nas patrzącymi. Zapoznał my

jliellzna m ęsk a  wykwintna na­
deszła. Najtaniej poleca „Au 

Bon MarcNd11, Kraków, ul. św . 
T om asza 20, przecznica ul. Flo­
riańskiej. 990

L E Ż A K I  
H A M A K I  

R Y B O L O W S T W O
W iktor W anderer

Kraków, ulica S zew sk a 2T,
Telefon 3 5 2 0 . 968 9 9

SOLEC zakład wód mineralnych i kąpieli błotnych 
znanych ze swej skuteczności w reumatyzmie, 
artretyzmie, przymiocie, chorobach skórnych, 

nerwowycn

otwarty do 2 0  września.
Ceny utrzymania zniżone. Ceny utrzymania znizone.

Informacje wysyła zarząd Solca, poczta Solec-Zdrój. 958

się z Portugalczykami wprawdzie czarnymi, lecz 
doskonałymi atletami, dalej Japończykami, którzy 
przybyli do Paryża po 42-dniowej podróży. Jest 
ich tu z górą 20 zawodników. Najwięcej bawi tu 
Amerykan. Wszędzie ich pełno: na bieżni, skoczni, 
przy rzutach kulą, dyskiem czy oszczepem. Trenują 
pilnie nod cznjnem okiem trenera. I rym dzierży 
tu światowa sława Faddock, dalej Scholtz, Bowman 
oraz Carz z Auatralji.

Nasi lekkoatleci, nie znający zazdrosnych Ame­
rykanów, przypatrywali się ich treningowi, poczem 
nieco ośmieleni nasi biegacze?” Szenajc i Sośnicki, 
zbliżyli się do startujących gwiazd amerykańskich, 
chcąc z niemi razem ćwiczyć. Spotkała ich jednak 
przykra niespodzianka. Oto trener amerykański bez 
ceremonji wyprosił ich. z bieżni.

YYiększe szczęście miał Sośnicki przy skoczniach, 
gdzie ćwiczyli mistrze Gourdin i Ilubbar. Po dłu­
giem czekaniu w kolejce zdołał i on pokazać co 
umie —  jednak było to mało w porównaniu n. p. 
Oadą, drobnym japończykiem, skaczącym na 7 m. 
Styl skoków wspaniały. Sośnicki skoczył na 650 cm.

Inni nasi lekkoatleci również nie próżnowali. 
Szydłowski pilnie trenował rzuty. W rzutach Szy­
dłowski niewiele różnił się od słynnych mistrzów 
światowych, styl jego w oszczepie był identyczny 
ze stylem Klumberga. Kostrzewski, Jaworski, Sze- 
lestowski, Ziifer i Lukasiewicz pilnowali Niviniego, 
z którym jak najczęściej starali się przebywać. 
Cejzik i Adamczak również skrzętnie kręcili się 
pomiędzy mistrzami.

W skokach w dal i w biegach z protkami pierwsze 
miejsce prawdopodobnie przypadnie Amerykanom, 
sądząc po ich stylu i dotychczasowych wynikach 
\V rozmowach każdyr z zawodników przesadza swoje 
rzeczywiste wyniki, sądząc, że w ten sposób speszy 
przeciwnika, który widząc, że nie ma szans, wycofa 
się. Tych żołnierzy-samochwałów jest tylft, ilu za­
wodników, z wyjątkiem polskich, którzy' nikomu 
nie chcą zaimponować swojemi rekordami, ani też 
nie obawiają się innych.

Za kilka dni odbędzie się wielka rewja olimpij­
ska, w której Polacy wezmą udział w strojach 
amarantowo-białych. Kostjumy lekkoatletyczne zo­
stały już zamówione. W '■ewji I olacy kroczyć będą 
w białych długich spodniach i w białych sweate- 
rach z amarantowemi obramieniami i tarczą z orłem 
na piersiach.

Na drngi dzień pe defiladzie odbędą si^ biegi 
krótkie, w których startować będzie SzydłowsKi na 
100 m.

O wynikach w następnym liście W asz.

WYNIKI Z PIERWSZEGO DNIA.
Paryż. (PAT). W yniki wczorajszych zawodów 

lekkoatletycznych na Ohmpjadzie były naatępują- 
co:

Bieg na 10 km.. II Ripola (Finlandja) 30:23:2 
(nowy rekord światowy); 2) Edwin Wado (Szwe­
d a ), 3) Berg (Finl.); 4) Sipila (Finl.); 5) Martinendi 
(W łochy); Gj Tell (Francja).

Rzucanie oszczepem 1) Myrrhii (Finl.) 02.96; 2) 
Lundstrom (Szwecja) .62:92; 3) Oborst (Ameryku) 
58:35, 4) Eąuist (Szwecja) 57:58; 5) Neufeld (Ame­
ryka) 56:96; G) Blonąuisit (Szwecja) 56:88.

Bieg na 400 m. z przeszkodami: W 6 biegach 
wstępnych kwalifikowało 'się 5 Amerykan i 1 
Francuz. Zwycięzcami w poszczególnych biegach 
byli- Brookin (Ameryka) 54^ , Conlter (Ameryka) 
55, Taylor (Ameryka) 55l8; Riley (Ameryka) 55c4, 
Andrae (Ameryka) 56, Birel (Francja) 57‘4.

Bieg na 100 ni.: W 7 przedoiegach zawodnicy 
osiągnęli nast- czasy: Murcńisen 10C8, Bowman 
10‘8, Schulz 10« ; Paddok (Amor.) 10*8, Abraham 
(Angija), Coaffe (Kanada) Polacy Dobrowolski i 
Weiss przyszli na szóstem  i siodniom miejscu.

Bieg na 800 m.: W obu wstępnych biegach
zwyciężył! południowi Amerykanie. Oldfield (Pol. 
Ameryka) 1'58, Werria! (Francja) ł ‘59.

Anglik o polskiem harcerstwie
Na czele ekspedycji „boys sconnts" angielskich 

sioi Szkot kapitan rezerwy, Mac Intyre Rzuca się 
odraza w oczy jego wyrazista, żywa twarz i tatu­
owane muskularne ramiona. Strój instruktora an­
gielskiego stanowi krótka, kraciasta spódniczka 
szkocka i zielona koszałka z barwną chustą na 
szyi. Na piersiach szereg orderów wojennych, Mac 
Intyre jest bowiem starym wojakiem, mającym po

za sobą 23-letn ią  służbę wojskową, wojnę afrykań­
ska i 12 lat służby pod skwaruem niebem Indji. 
Jest on stal; m sekretarzem szkockiej organizacji 
skaatowej, czyli harcerzem z zawodu. WsDÓłpra- 
cownik „Kurjera Porannego11 zapytał gościa z W iel­
kiej Brytanji o wrażenia, jakie na nim i drużynie 
angielskiej w izyta w stolicy Polski nm yniła?

—  Przyjęcie, jakiego doznaliśmy u was, jest 
nadzwyczaj serdeczne. Uderzyła nas wprost i chciał­
bym to panu, jako przedstawicielowi prasy polskiej 
podkreślić, uprzejmość, Z a in teresow an ie  i go to ­
w ość  u d zie la n ia  wszelk ich  informacyj.

Zasięgamy n&stęjnie u przedstawiciela ojczyzny 
skautingu oplnji w sprawie naszego harcerstwa.

— To, co u was znaleźi sm y —  odpowiada 
Mac lutyre —  jest  nader zadowalające. Skau 
ting polski stoi na wysokim poziom.e. Szczegól­
nie zaimponowała nam jedua z drużyn (jak się pó­
ź n i e j  dowiedzieliśmy — chodziło tu o drużynę ur­
synowską), która wskazała niezwykłą pomysłowiść, 
przedsiębiorczość a przedewszystkiein —  najcenniej­
szą cechą harcerską —  SP.TiOWyStarczalnoŚĆ- Sza­
łasy, namioty są wspaniałe, jak również i inne do­
wody w y n a lazczo śc i  h a r c e r z a  polskiego.

—  A braki'? Bo oczywiście —  w młodpm har­
cerstwie polskiem nieuniknione są pewne usteriii!

—  Cechą, mojem zdaniem, niekorzystną, jest 
w waszym skautingu zbyt wiele  jeszcze  zew nętrz­
nych form, pozostałych iako echo charakteru  
w ojskow ego. My dążymy do wynalezienia własnych 
odpowiadających ściśle duchowi skautingu form, pi zez 
co uzyskujemy zupełną jednolitość idei i strony 
zewnętrznej.

Jako przykład —  zakończył informator, pokazu­
jąc szczególnej formy gwizdek sygnałowy —  może 
s’u:yć ten oto „sygnalizator", wydający głos ku­
kułki. Za jego pomocą wydajemy sygnałami wszel­
kie rozkazy i komendy, nie mówiąc przytem ani 
słowa.

Schronisko przy „Pięciu stawach'*
Z wiosną tego roku przystąpił zarząd zakopiań­

skiego oddziału Towarzystwa Tatrzańskiego do 
budowy nowego schroniska przy „Pięciu Polskich 
Stawach11, ponieważ stan dawneg-o schroniska 
wproś# nazwać można kompromitującym i nie od­
powiadającym dzisiejszemu ruchowi turystyczne-' 
mu. W  lccie dolina „Pięciu S taw ów 11 jost to szlak 
najpopularniejszy w Tatrach ,  k tórym  setk i tu ry ­
stów, schodząc z „Zaw ratu11, „Swinniey11 i „Krzyż­
nego11, zdąża praoz „Opalone11 do „Morskiego 
Oka11, zimą za« jost to na razie jbszcze dość dzie­
wicze i niedostępne, o pięknych terenach narc iar­
skich, azylum przed gwarem, jaki ogarnął już 
i zaśnieżoną „Halę Gąsienicową11. Schronisko sa­
mo, kiórego zrąb z drzewa oglądać można za bu- 
rynkiem szkoły przemysłu drzewnego, ma być 
skromnym, ale pojemnym i praktycznym budyn­
kiem. Składa się z dużej sali,, przeznaczonej na 
sypialnię, z łóżkami piętrowemi, ze sporą jadalnią, 
z nyszą na piec kuchenny i kredens. —  Z jednej 
s trony  m ała  suszarnia na przemoczoną odzież, 
a z drugiej zaś pokoik dla gospodyni. K la tka  
schodowa ze składem n a r t  przy wejściu zimowean 
od wschodu prowadzić będzie na poddasze, gdzie 
urządzona będzie hala  noclegowa na lato  dla 40 
fosób, tak ,  że łącznie schronisko pomieści latem 
ponad 80 turystów. Budynek zasizatowany będzie 
wewnątrz i zeiwnątrz i w polni zabezpieczony od 
zimna, a wygląd jego izewnęlrzny będzie tak  skro­
mny, jak  skrom nym  powinien się czuć człowiek w 
obliczu natury .

Na ostatniem zebraniu iz a rzą d u  uchwalono je­
dnogłośnie nazwanie schroniska imieniem Leopol­
da Świerża, ofiarnego i cichego człowieka, na  k tó ­
rego barkach przez d z ie s ią tk i  la t  spoczywał nie­
wdzięczny codzienny trud. o dobro Towarzystwa 
Tatrzańskiego.

P rzy  ora<A I! za b aw a ch ,  akfadkacE’ I  zap isach
C .jdętalmy”
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Z_ wędrówki on kukowsuich Km?cl
„Roma locuta, causa f-iiuta11!

„Kobieta w złotej klatce11 — „Sztuka11.
J e s t  rzeczą wiadomą, żc n ik t  ta k  nieufnie me 

zagląda drugiemu do kie.szem. jak  — k ry t j ic  kry 
tykowi. Jeśli joden napisze, że coś jest- zielone, 
drugi zawoła na pewno, idjotu, dyletant! — toż 
to jest pomarańczowo Jeżeli jodem coś zgani, 
drugi — chuchy mu się wyć eue-lało po przedsta­
wieniu i działał wbrew swemu preekouauwu — roz 
czuiać się będzie nad tom, na złość, żeby konie­
cznie powiedzieć coś „oryginalnego '1 J e s t  to do­
brze i je.-d ź l e . ! Jijst dobrze, bo tępi się nieraz w 
ten sposób istotno nieuctwu?, polegające najczę­
ściej nie tyle  na braku wiadomości i oTjeiitaeji, 
co na zaprztduniu się ciaśniej i konwencjonalnej 
recept.ologji. Ale jost i źle, bo istnieje przez to 
możność [ tororyzowania mniej znanych i zuraula- 
m.owatiych poczynań przez jednostki o wyrobionej 
juz marce. .Jest źle, kiedy jodeai człowiek, cho­
ciażby n..'mądrzejszy, staru  się zinonopol.zować 
jakąś d z i e d z i n ę  sztuki wyłączane d laM obi *■ o s ą ­
dzając wszystkich innych suobstwo i h k ^ ^ n o -  
duo lub drugie zdawkowi* wyrażenie nie może ni­
gdy stanowde kryńerjuiu dla osądzania, czy k toś  
coś przemyśla), ozy nie. Proszę mi powiedzieć, 
dlaczego nie mamy używać dowoii wyiażeń ta ­
kich, jak  fotogenjuszość, rytm lub usychoteolini- 
ka? D lat igo ,  że nie mają ściśle określonej „ t re ­
ści11? Ależ na miłość boską, ta u  rozumując, trze- 
baby wykreślić, ze słownika: ekspreujonizm, pozy­
tywizm, naturalizm i wszystkie inue izmy! Mam 
wrażenie, że g ra  tu rolę tnie tyle idjosyn.kra.cja do 
danych w yrażtń ,  co nieraz chęć napisania tanie­
go dowcipu lub ośmieszenia czyjegoś kinopogłądu 
dla tego tylko, że nie jest swoim własnym Auto- 
sugges-tja jedjmo-wielkuści i jfedyno-zrozotmienia 
josf dopóty dobrą, póki nie przeradza się wT au to­
reklamę i nie zaczyna zaczepiać uiezasłużenib 
tych, k tórzy  tejsamej sprawie służą, bynajmniej 
nie ze snobkosbwa, ani habotynizmu. Zaiste, 
nik.t tak  chętnie nie na pi u je drugiemu do kiesze­
ni, ptk k ry ty k  krytykowi!

„Kobieta w złotej k la tce11 jest  miłym i dobrym 
filmem (Paramount),  ji-szozn milszym dlatego, żo 
nie posiada pretensji do uchodzenia za arcydzieło. 
Gloria Swanson, jako „Fieurs d 'am oura , jest so­
bą. Reżyjerja  poprawna. Emjot.

„kitil giełay“ berunukje]
Wielkm wrażenie wywarło lPedawno w berliń­

skich kołach finansowych śmierć Pawła Mankie- 
witza, b. „króla giełdowego11 Nazwisko to związa .e 
było ściśle z okresem najświetniejszego rozwoju 
oerlińskiej giełdy. Każdego daia czekano w Burg- 
strasse na pojawienie się Mankiewitza, gdjż nie­
rzadko jego dyspozycje były miarodainemi dla ca­
łego obrotu giełdowego Toteż nie bez racji nazy­
wano go „finansową rtęcią11.

B jł ncznitm Steinttala i rozpoczął karje^ę swrą 
jako zastępca giełdowy „Dentsehe Bank11. Wkiótce 
sława jego im enia, jako fenomenalnego giełdzisty, 
wybiegła poza granice Niemiec, tak, iż obcy goście 
zwiedzający przed wojną' giełdę bei lińską, przo- 
dewszystkiem pragnęli zbliska przypatrzeć się dzia­
łalności Mankiewitza przy stole „Dentsch Bank11. 
Warto też było w istocie przyjrzeć się U mu ma­
łemu i niepokaźnemu człowiekowi, jak opanowywał 
w mgnienia oka najtrudniejsze ajtuacje w życiu 
giełcowem i wyzyskiwał je umiejętnie dla swbgo 
bankn. Był naturą impulsywną, zanalał się łatwo 
w przeprowadzenia swych .dei i często wpaoał 
w zatarg z innemi człon *.ami giełdy, którzy go 
jednak bardzo lubili, bo nie pamiętał nikomu uraz 
i waik przebytych, i szybko s.ę mitygował.

Toteż bardzo ubolewano ogóime na giełdzie 
berlińskiej, gdy Mankiewitz przestał w połowie 
1917 roku regularnie uczęszczać na giełdę zwłasfceza, 
że jtgo przykład podziałał analogicznie i na innych 
potentatów giełdy, którzy się coraz rzadziej nt 
giełdzie zjawiali. „Ozdoby11 giełdy do dnia dzisiej­
szego nie powróciły.

Odpowiedzialny redaktor. 
M I C H A Ł  K O N G P I N S K L
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